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Rok 1930 w  gospodarce światowej
Kraków, 2. stycznia

Krach na giełdzie nov'ojorskiej w  jesieni 
1929 był tym sygnałem, który obwieścił św ia­
tu koniec kilkuletniego okresu rozkwitu gospo 
daiczego. Od tej chw ili depresja gospodarcza 
ogarnęła po kolei wszystkie państwa świata, 
przeistaczając się w  niezwykle gwałtowny kry 
'? K  tak silny, że trzeba daleko cofnąć się w 
przeszłość, bo aż do okresu po wojnach napo­
leońskich, by znaleźć dla niego analogię.

W yrazem  tego kryzysu jest ogromny wzrost 
bezrobocia, sięgającego cyfry 15 m il jonów pra 
cowników, tak, iż niemal czwarta część robo­
tników zatrudnionych w  przemyśle musi dziś 
z koniecznuści świętować! N ie obejmuje ta sta 
tystyka bezrobocia rolnego, które jednak jest 
n iemniej silne, już choćby ze względu na zna­
mienne dla obecnego kryzysu głębokie dotknie 
cie nim produkcji rolnej. Wskaźniki produk­
cji przemysłowej i handlu zagranicznego świa 
towego wykazu ją z końcem roku spadek o 20— 
25 procent w  stosunku do stanu swego z koń­
cem roku 1920 a jeszcze silniejszy spadek, do- 
rbodzney do 50% wykazują ceny najw ażn ie j­
szych surowców, jak węgla, metali, nafty, ba­
wełny. gumy. zbóż itd. Nikt jeszcze dziś nie 
może przewidzieć, czy ten św iatowy spadek 
cen nic będzie postępować nadal i czy nie do­
prowadzi on także i cen gotowych produktów, 
dotychczas jeszcze odpornych na działanie kry 
zvsu. do poziomu z przed wojny. Turza szale­
jąca w gospodarstwie światowem znalazła o- 
czywiście odbicie swoje w  tym czułym baro­
metrze. fakim dla współczesnej gosDodark* 

giełda, a wyrazem tej zniżki barometru 
spadek kursów akcyj Na giełdzie nowojor 

,s1 iej wskaźnik kursów akcyj 30 największych 
koncernów przemysłowych, który przed ro ­
kiem tj, 16 września 1920 osiągnął maksymal- 

Wysokość 373.4. spadł w  połowie grudnia 
030 więcej niż o 58%, bo do 157.5. Również 

1 dą giełdach europejskich nastąpiła analogi­
cznie katastrofalna baissa akcyj.

Ten tak niezwykle silny wstrząs życia go­
spodarczego, całego świata zaniepokoić musiał 
umysły kwe«tją, rzv jest on jedynie przejśrio 
,wern —  choćby silniojszem niż poprzednie — 
zaburzeniem życia gospodarczego, czy też jest 
°n  zwiastunem załamania "ię kapitalistyczne­
go systemu gospodarczego a co najmniei po­
czątkiem przewlekłej jego choroby, której 
trwania nie można ograniczyć do kilku lat? 
Na wybwch i zaostrzenie się obecnego kryzysu 
złożył sie jednak szereg tak poważnych przy­
czyn., f i1: polityka handlowa państw rowopo 
wstalych (a  za ich przykładem także i wielu 
starych państw), żeglująca pod znakiem skraj- 
neFo merkantylizmu, dalej wyelim inowanie 
ftosji i C h i- z handlu międzynarodowego, ogro 
inny rozkwit przemysłu w  krajach kolon ja ł- 
nych, ograniczenie wolności przenoszenia się 
I*«W  (zakazy im igracyjne) i kapitałów itd.. że 
intenzvwność obecnego kryzysu znajduje w 
tych czynnikach całkowite wyjaśnienie, nie

narzucając konieczności uważania tego kryz)’ 
su za początek agonji utroju kapitalistyczne­
go.

Generalna baissa cen i ogólne ograniczenie 
produkcji nasuwają myśl, że przyczyną Kry­
zysu była ogólna nadprodukcja. Już jednak J. 
B. Say przed 100 laty przeszło wykazał, że 
ogólnr nadprodukcja jest rzeczą nie do pom y­
ślenia. skoro wszakże odwrotną stroną takiej 
ogólnej nadprodukcji musiałby być równie 
powszefchny wzrost siły konsumcyjnej a tem- 
samem nie byłoby wogóle kryzysu! I w  obec­
nym wypadku zatem rr.imo pozorów pow­
szechności nadprodukcja towarów była jed y­
nie czas ci ową i właśnie do skierowanie przed- 
siebiorcrc ści i kapitałów w  pewne jedynie 
dziedziny piodukcji, czy zaniedbaniu innych, 
uważać należy za przyczynę kryzysu. Faktem 
jest istotnie, że w ostatnich latach kilka dzie® 
dzin produkcji doznało ogromnego rozwoju 
jak automobile, radjo, elektrotechnika, jedwrnb 
sztuczny i azot, a szybki ten rozwój doprowa­
dził do rozkwm i tjp ow e j „grynderki". zakła­
dania mnóstwa nowych przedsiębiorstw i' emi 
sji akcyj, które rychło stały się objektem sza­
lonej spekulacji W ystarczy porównać emisję 
akcyj w Slanaeh Zjednoczonych we wrześniu 
1929 w wysokości 1.029 m ilj. dolarów z emisja 
we wrześniu 1930 —  62 m ilj. dok, by ocenić 
jednym rzutem oka rozm iary tej psychozy 
spekulacyjnej. Uzyskując drogą tych emisyj 
tani pieniądz rozszerzały te uprzywilejowane 
grupy przedsiębiorstw swoje fabryki, moder­
nizowały urządzenia produkcyjne i racjonali­
zowały pracę tak długo, aż wreszcie wyrzuca­
ne przez nie masy towarów utraciły możność 
zbytu.

Również kryzys rolny znajduje swe w ytłu ­
maczenie w  zastosowaniu nowoczesnych m a­
szyn w  pracy rolne które um ożliw iły rozsze­
rzenie gruntów uprawnych w Stanach Żjedno 
czonych, Kanadzie, Australji i Argentynie o 8 
m iijonów ha, a które również znalazły zasto­
sowanie w  Rosji p odobnie jak pamiętny k ry ­
zys agrarny w latach 1875 —  1895 wyw ołany 
bvł gwałtownym  rozwojem techniki komuni­
kacyjne!. tak obecnie zastosowanie tych nowe 
czesnych maszyn wywołało ogromny wzrost 
produkcji zbóż a temssmeir. i katastrofalny 
spadek ich cen. Gdv dotychczas przy starych 
metodach żęcia i młócenia trzeba było 12 go­
dzin pracy na hektar, to obecnie połączenie 
traktora ze żniwarką i młócarką umożliwia 
obrobienie w  24 godzinach 30 hektarów, a za­
tem 15 razy w ięcej! Technika pracy na roli, 
doprowadzona do takiej intenzywności. w y ja ­
śnia w zunełnośri obecną hipe; produkcję zbóż.

Kryzys obecnjr W3rkazaU jak dziecinną a co- 
rtaimnie: grubo wczesna była naiwna wiara 
Am eryki półn. w  możność ustabilizowania 
koniunktury gospodarczej. Niestety kryzys 
ten wykazał również. jak daleką jest ludzkość 
od zrozumienia konieczności wspólnej prarv 
gospodarczej i solidarności międzynarodowej.

Wszak instytucja, której zadaniem było urze­
czywistnienie tej kooperacji m iędzynarodo­
wej, tj. L iga Narodów, zawiodła w  tyn  okre­
sie próby najzupełniej. Mimo kilkuletnich 
prób, zmierzających do zbliżenia ekonomicz­
nego naiodów, nie potrafiła L iga Narodów 
przeciwstawić się prądom protekcjonistycz­
nym, stawiającym w  ‘ drodze reglamentacji 
handlu i coraz wyższych murów ceinych n ie­
przezwyciężone przeszkody międzynarodowej 
■wymianie towarów. Jedynym pozornym efe­
ktem była genewska konwencta Handlowa z 

j 24 marca 1930, którą jednak ośmieszyli wkrótJ 
i cc wszyscy je j uczestnicy, podwyższając w  pa 

tę tygodni po jej zawarciu bez żenady wyso­
kość swych cel. T e  podwyżki celne następują 
i dalej, przyczem każde państwo stosuje je ja ­
ko retorsję na analogiczne zarządzenie in i.yd  

I państw. Tragicznem jest w  tym  obłędzie pod- 
j wyżek, że dziś już każde państwo zdaje sobie 

sprawę z ich bezcelowość, a nawet szkodliwo­
ści, musi jednak dalej je stosować, bo z*-eali- 
zoyvanie porozumienia m iędzynarodowego o- 
kazuje się niemożliwem. Nawet sztandarowy 
kraj wolnego handlu — Anglja  —  przechodzi 
już do obozu protekcjonizmu-a idea stworze 
fu a Pnnbrytanji znajduje zwolenników we 
wszystkich tamtejszych warstwach społecz­
nych na skrajnem skrzydle konserwatystów i  
na lew icy Tradeunionów!

Drugą taką próbą zorganizowania pom tl-  
mienia międzynarodowego w  dziedzinie kapi­
tału było utworzenie Banku Rozrachunków 
Międzynarodowych. Utworzenie tego banku 
w związku z przyjęciem  reparacyjnegc planu 
Younga zrodziło w ielkie nadzieje w  dwóch kie 
runkach. Spodziewano się przedewszystkkm, 
że bank łen um ożliw i kooperację głównych 
banków em isyjnych świata w  sprawie uregu­
lowania kwestji złota, równoznacznej z usta­
bilizowaniem  poziomu cen. Jak doniosłem by­
łoby rozwiązanie tego zadania dla zapobieże­
nia przesileniom gospodarczym w  rodzaju o- 
becnego —  jest rzeczą jasną. Ponadto oczeki­
wano, że ten bank międzynarodowy umożiiwf 
lepszą dystrybucje kapitału, że usunie on tę 
anomalję, iż jedne państwa jak Francja I 
Szwajcaria duszą się w  nadmiarze nieprodu­
ktywnego kapitału, gdy inne państwa, np. 
wschodniej Europy, cierpiąc dotkliwy brak 
tego kapitału nie mogą rozwinąć swych moż­
liwości produkcyjnych. Niestety w  obu tycK 
kierunkach zdziałał Bank Rozrachunków Mię­
dzynarodowych dotychczas bardzo mało. N ie­
powodzenia te, jak zresztą i niepowodzenia L i­
gi Narodów, tłumaczą się z jednej strony cia­
snym egoizmem i małostkowością czynników, 
od których zależy rozstrzygnięcie, a z drugiej 
strony niepewnością stosunków, spowodowa­
ną kryzysem politycznym, który idzie w Darze 
W wielu państwach z kryzysem gospodarczym, 
stanowiąc zresztą w dużej mierze jego skutek, 
jak tego dowodzą p rzew o ty  rewolucyjne w  
państwach południowej Ameryki. Ten ' brak 
stabilizacji politycznej i silne napięcie anta-
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„Niechaj zapanuje wszechwładnie pokój..."
Życzenia noworoczne na Zamku królewskim w Warszawie

gonizmćw narodowościowych był zresztą głó­
wną przyczyną fiaska rzuconej przez Brianda 
in icjatyw y paneuropejskiej unji celnej, po­
grzebanej w  komisji L ig i Narodów.

Niewesoły zatem obraz przedstawia gospo­
darka światowa z końcem 1930 r. i niewesoło 
też przedstawiają się prognozy na najbliższą 
przyszłość Niewiadom o bowiem, kiedy dojdą 
do głosu czynniki, od których zależny jest 
przełom konjunktury, nie w iadom o w  szcze­
gólności. kiedy zaistnieje znowu zaufanie, sta 
nowiące istotny warunek poprawy. Jak zaś 
wyglądało w roku 1930 życie gospodarcze P o l­
ski i jak przedstawia się nasza prognoza' na 
przyszłość, o tern napiszemy innym razem.

Dr. B. S-

Rzatf w ystąpi w najbliższych
dniach z  ekspese w Selmie
Jak donosi P. A. P., po ferjacli świątecz­

nych Sejmu, mń powicie wkrótce po święcie 
iTrzech Króli, rząd ma wrystąpić przed Sejmem 
z expose w  zw.ązku z obradami Sejmu nad 
budżetem państwa na rok 1931/32. Expose ma 
wygłosić p premjer Sławek, jak również prze­
m ów ien ia o programach prac swych resortów 
m ają wygłosić m inistrowie: pracy i opieki spo 
łecznej, reform  rolnych, oraz skarbu i in.

Prezes Górecki nie ustępuję
’ W a  r s z a w a  1. 1. P A T . Polska - Agencja 
(Telegraficzna upoważniona jest do kategory­
cznego stwierdzenia, że wszystkie pogłoski o 
zm ianie na stanowisku prezesa Banku Gospo­
darstwa Krajow ego są całkowicie bezpodstaw 
łie.

Jscy b. posiewie są jeszcze 
w w iezieniu?

W  „Gazecie W arszawskiej" czytamy:
„P o  zwolnieniu za kaucją 5000 zł. z w ięzie­

n ia  na Pawiaku b. posła Sawickiego, pozosta- 
łje w  więzieniu z  Polaków jeden tylko b. w ię­
zień  brzeski, a m ianowicie b. pos. K w ia tkow ­
ski ze Str. Narodowego. W szyscy inni zostali 
ju ż zwolnieni.

Z  innych b, posłów polskich przebywają je- 
Szce w więzieniu członkowie Stronnictwa 
'Ciiłopskiego: Smoła, Mochniej i Dobroch

Pozatem przebywają w  więzieniach niektó­
rzy ukraińscy członkowie parlamentu i b. w ię 
Mniowie brzescy. W  kołach, zbliżonych krążą 
^pogłoski, że b. w ięzień brzeski Celewicz, w ię­
ziony ostatnio we Lw ow ie, musiał być prze 
transportowany do zakładu dla nerwowo cho­
rych ze względu na chorobę, na którą zapadł.*

Chacfecjs przed rozłamem?
A.B.C. donosi, że sen. Wojciech Korfanty po 

wyjścia z wię ziania zamieścił w ,.Polo<nti“ katowi 
ckżej a-riytkmł, w  którym w bardzo ostry sposób 
Stwierdza fakt milczenia w sprawie Brześcia ze str o 
ny profesorów tMilworsytetm i pcłkecliniiki lwowskie?, 
ozłorików par lament, ameg o Ktobu Gh. D„ którzy u- 
zysikali mandaty z jedynki. Są to pp.: Makarewicz, 
ks. Szydefekt, Bryła i sen. Ttmrtie. którzy dz-ięki 
hlokowi z BB uzyska li mandaty w  okręgach Mało­
polski Wschodnie'!. Działo się to wtedy, kiedy przy 
wódca Chadecji Korfanty więziony był w twierdzy 
brzeskiej. Posłowie : senatorowie chadeccy, wybra­
ni z z list BB westd". wprawdzie do kfabu parlamen 
taniego Ch. D., ale ciągle zerknia w kierunku „sa- 
nacjii"

Artykuł Korfantego jak pisze ABC. jest zapowie­
dzią bliskiego rozłamu, fem.ba.rdz'ej. że grapa śląska 
Ch. D. stoi na zdecydowanie nileprzejednanem stano 
wisku wobec Rządu.

129 PR O TE STÓ W  PR Z E C IW K O  W YBO RO M
Zgodnie z art. 103 ordynacji wyborczej, o- 

kręgowe komisje wyborcze przysłały biurom 
Sejmu i Senatu 129 odpisów protestów, w n ie­
sionych przeciwko ostatnim wyborom do ciał 
ista woda wczych.

>*LY4vl‘»iałû iSgBIWaBPBMBMMMmHM— — B M M — |

Hozpowsze c*r niaicie
„ N o w y  D z i e c i a k

W a r s z a w a .  1. 1 P A T  Zgodnie z przyjętym 
zwyczajem p. Prezydent Rzplitej przyjmował w  
dnńn 1 stycznia na Zamku królewskim życzenia no 
woroczne. O godz. 1.25 złożyły p. Prezydentowi 
Rzplatej życzenia kancelaria cywilna, gabinet woj­
skowy i protokut dyplomatyczny. O godz. 10.-10 zło­
żył życzenia rząd z premierem Walerym  Sławkiem 
na czele. O godz. 10. 50 p. Prezydent w otoczeniu 
rządu, szefów kancelarii cywilnej i gabinetu wojsko 
wego oraz protokołu dyplomatycznego wysłuchał 
mszy Świętej, odprawionej w  kaplicy zamkowej. Po  
skończonej mszy p. Prezydent udał się do sali mar­
murowej, gdzie przyjął życzenia od ks. kardynała 
Rakowskiego, a następnie od pp. Marszałków Sej­
mu i Senatu. O godz. 11.30 zgromadził się w  sali 
rycersikiej korpus dyplomatyczny. P. Prezydent RzpJi 
tej, poprzedzony przez dyrektora protokołu dyplo­
matycznego, przeszedł z sali marmurowej w towa­
rzystwie p. prezesa rady ministrów i miHiStra s.pr. 
zagranicznych, szefów kancelarii cywilnej i gabinetu 
wojskowego oraz adiutantów do sałi rycersikiej, 
gdzie nuncjusz Marmagg. wygłosił przemówienie, w 
którem w  orni emu całego korpusu dyplomatycznego 
złożył życzenia szczęścia zarówno osobiste dla p. 
Prezydenta, jak również i dla Republiki Polskiej. Ks. 
Nuncjusz wyraził życzenie, aby rok. który otwiera 
się przed nami. mógf powitać skuteczniejszy wysi­
łek w  kierunku braterstwa narodów i ujrzeć uwien 
czoną powodzeniem chociażby część, konkretną łed 
flak i trwałą tego trndu, który tylu sławnych mężów 
i Instytucyj bierze na swe barki dla pojednania i os-a  
tecznej współpracy ludzkości, W  atmosferze pokoju, 
w  którą z namiętnym zapałem zanurzaia się naj­
szlachetniejsze serca najwznioślejsze umysły, zro­
dziła się i dojrzeć .winna dizięk: postępowi prawa
międzynarodowego i uczucia wzajemnego zrozumie­
nia. szacunku i miłosierdzia naijwizn.iośllęisza wola. 
Wtóra, odrzuci ostatecznie wojnę, te straszną ..ultima 
rafio", aby odsunąć ją na zawisze nawet poza to o- 
sfatotie miejsce „damnata raftio", w dziedzin, e przy­
szłości. Niechaj zapanuje wszechwładnie pokój i nie­
chaj panowanie jego będtzie zapewnione wyłącznie 
narzędziami i środkami pokojowemi.

Na przemówienie nuncjusza Marmaggćego p. Pre 
zydent odpowiedział, wyrażając wzajemne życzeń a, 
poczem nawiązując do słów nuncjusza o współpracy

P rzyp ts z«ffn y  nrstępce 
nosłs* S?e((eschers

Jak słychać najpoważniejszym kandydatem 
na opróżnione stanowisko posła niemieckiego 

j w  W arszaw ie jest kierownik wydziału wscho 
dniego w  Auswartiges Am t w Berlinie, p. von 
Moltke, uchodzący w  niemieckich kolach dy 
plomatycznych za bardzo uzdolnionego dyplo 
matę. .Nominacja nowego posła nastąpi po o- 
bradach styczniowej sesji Rady L igi Narodów. 
Narazie sprawami poselstwa niemieckiego w 
W arszaw ie kieruje, jako charge daffa ires, rad 
ca poselstwa, p. Em il von Rintelen.

S le d zfw c  p rze ciw  m s l r r o w i  K u b zli  
r o z s z e r z a n e  n z kilka asdb?

W brew  doniesieniom o umorzeniu śledztwa 
przeciw m ajorowi Kazim ierzow i Kubali, ucze 
stnikowi nieudałego lotu przez ocean, kore­
spondent „I. K. C.“ dowiaduje sie z kół najbar­
dziej m iarodajnych, że śledztwo prowadzone 
pod kierunkiem prokuratora przy wojskowym  
sądzie okręgowym w  W arszaw ie pik. dr Z ie ­
lińskiego. przez wojskowych sędziów śled­
czych mjr. Chirońskiego i kpt. żandarmerj; 
Tajera. nie tylko nie zostało umorzone, ale na 
wet rozszerzone i obejmuje po~a m jr. KubaJą 
jeszcze kilka osób.

Stan m arsz. Joffre —  bez
zmian

P a r y ż  1. 1. P A T . Biuletyn wydany o go­
dzinie 8.1G o stanie zdrowia marszałka Joffre*a 
stwierdza, iż noc minęła, nie wzbudzając no 
wego niepokoju. Chory drzemie. Oddech prze­
ciętnie 34 na minutę. Badanie płuc nie wyak- 
zalo żadnych szczególnych zmian. Puls stale 
140.

P a r y ż ,  1. 1. P A T . Agencja Havasa zaprze­
cza wiadomości, o śmierci marszałka Joffre* a 
Biuletyn w ydany o godzinie 12.z0 stwierdza, 
U marszałek spokojnie odpoczywa.

pokojowej państw wywodził: ,polska przywiązuje
jaikmajwiększą cenę du tej współpracy, w  której zaw ­
sze gotowa jest uczestniczyć, która jednak ud© mo­
głaby być. skuteczna bez tego szacunku i wzajemne 
go miłosierdzia, które Pan tak sluszui© pootcreśŁI. 
a w następstwie również bez poszanowania trakta­
tów i konwencyl, regnlujących stosunki między na­
rodami, będących gwarancją ich bezpieczeństwa I  
zapewniających trwanie i trwałość pokoju. Oby ińet 
było jedynie symbolem to zebranie i ta wymiana wa 
dycyjnych życzeń, symbolizujących to idealne brafer 
sitwo. do którego instynktowni!© dąży somianie in­
dów mimo wszelkich przeszkód, stających na tfeo- 
dze do jego nirzeczywisotiniema. F,zylączasn sdę 
więc Pani© Niuneluszn do Inwokacji Pana. słolerową 
nej do Boskiej Opatrzności, ufając, że z Jej pomocą 
rok nowy będzie szczęśliwym etapem na drodze, 
która ludzkość dąży do tego ideału stałośol, bezpie 
czcns.twa i pokoju"

Po skończonych przemówieniach p. prezydent 
przywitał się z Nuncjuszem, poczem kolejno witał 
się z wszystkim! szefami miisyj. Po  skończonem 
cercie p. Prezydent przeszedł do saiii tronowej, a 
stamtąd do sal następnych, aby iprzyiąć życzenia od 
duchowieństwa, przedstawicieli sądownictwa. podse 
bretarzy stanui. rektorów ' senatów wyższych uozel 
-ni. przedstawicieli wróska. posłów i senatorów, trrzęd 
nilków państwowych oraz przedstawicieli spnleczefi 
siwa.

W ojs o polskie d o  marsz.
P i f s i ł C f s k S ^ K O

W a r s z a w a  1. 1. P A T . Jak się dowiadu­
jemy, gen. Konarzewski, kierownik minister­
stwa spraw wojskowych oraz gen. Sosnkow- 
ski. inspektor arm ji. przesłali w  dniu dzisiej­
szym do Marszalka Józefa Piłsudskiego depe­
szę z życzeniami noworocznemi następującej 
treści: „W ojsko polskie w  dniu rozpoczęcia no 
wego 1931 roku, łącząc się -calem sercem i m y 
ślą z Tobą Ukochany Wodzu, przesyła Ci P a ­
nie Marszalku najlepsze i najserdeczniejsze 
życzenia".

S I u ń s M  f f .  F .  i w t l a n y  

na 12 t o .
L o n d y n  1. 1. ŻAT. Egzekutywa sjonistycz 

na zwołała na dzieą 12 stycznia posiedzenie 
sjonistycznego A. C., dla omówienia spraw 
finansowych w  związku z trudnościami, na 
jakie ostatnio napotykają prace w  Erec Izrael. 
Posiedzenie A. C. nie ma natomiast nic współ 
nego z rokowaniami, prowadzonemi przez 
Agencję żydowską z rządem brytyjskim  w  
sprawach, związanych z Białą Księgą.

Wybuck s t r a j k u  r © r n i k ó w

w Anglii
L o n d y n  1. 1. P A T . Zarządzono na dzisiaj 

strajk górników południowej W a lji. W ysiłk i 
rządu, w  celu zorganizowania ponownego ze­
brania właścicieli kopalń i górników nie do­
prowadziły dc pomyślnych rezultatów.

DZIŚ C IĄ G N IE N IE  DOL.VR.GWKI
Obecnie ciągnienie drugiej serji premjowej po­

życzki dolarowej odbędzie się w  Min. Skarbu W  
dniu 2 stycznia Z większych premij wylosowane  
zostaną: jedna w  wysokości 8.000 dolarów  i 2 
d o  2 .0 00 dolarów.

Z A S P Y  ŚN IE ŻN E  N A  K O LEJACH

Skutkiem ostatnich dość obfitych opadów śnież­
nych, komunikacja kolejowa napotyka ponownie 
na trudności, zwłaszcza w  dyrekcji kolejowej w i­
leńskiej i stanisławowskiej. W  dyrekcji wileńskiej 
wstrzymano wskutek zadymki śnieżnej ruch na 
linji wąskotorowej Orańczyce— Prużany, w dyrek 
cjd stanisławowskiej zaś z powodu dużych zasp 
śnieżnych zamknięto całkowicie ruch na linji Pa- 
łahicze—Tłumacz aż do odwołania W  niektó­
rych dyrekcjach pociągi kursują z pługami odńnde- 
żnemL
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B E R N A R D  S I N G E R Prz«druk wzbroniony

5 dr Rosji sowieckiej
X. Moskwa w

Rewolucja nie oszczędziła wyglądu Moskwy. 
Matuszka —  Moskwa przedwojenna była do­
brotliwa i powolna, była zresztą sercem Rosji 
i odzwierciedlała zupełnie stan kraju. Tuż 
oboli w ielkich domów —  małe domki, przy li- 
njąch tram wajowych na ulicy Tw iersK iej —  
spacerujące kozy i kury. W ie lk i ruch wrzał 
■jedynie w  centrum handlowem —  „K ita j-go - 
rodu‘‘. Na rozlicznych ulicach miasta spacero­
wano powolnym  krokiem, w  herbaciarniach 
pito wolniutko po kilkanaście szklanek herba­
ty, zawierając tranzakcje handlowe w  ciągu 
długich śpiewnych rozmów.

O ulicę pytać się należało nie policjanta, sto 
j ącego na ulicy, lecz mieszkańca miasta, który 
dobrodusznie podawał szczegóły i nieraz na­
zyw a ł właściciela domu, według im ienia ojca. 
Unikając skrupulatnie określenia numerów. 
Nieraz wdawał się w  rozmowę, interesując 
sie zw ykle szczegółami z życia przyjezdnych 
Wiał czas. życ ie  toczyło się normalnym bie­
giem, spała matuszka-Rosja wraz z matuszką- 
Moskwą kamiennym snem. Panowało jedynie 
jeszcze pewne ożyw ienie na Kużnieckim Mo­
ście, jedynej, z rzadkich ulic wyasfaltowanych 
należycie jeszcze przed wojną. 'Tylko w  nocy 
budziła się kupiecka Moskwa, zapełniając tea­
try spędza ir,c iesztę nocy w  Jarach i innych 
kabaretach Moskwy.

Nowy rytm  pracy dotknął ulice Moskwy. —  
^burzono szereg m ałvrh domków. na Tw ier- 
skiej wyrósł kilkunastopiotro wv gmach pocz- 
tv i telegrafu, wyłożono asfaltem całv szereg 
ulic Moskwy, kładne w  pierwszym rzedzie na­
cisk na ulice dzielnic robotniczych Przez ulice 
"uasla trudno w  tej chwili przedostać sie. 
zdaje się, że traktor funkcjonuje motylim ua 
wsi, lecz przeorał ulice miasla wszedzii ła 
tuią stare kamienne bruki, układaiac nowe.

szeregu dzielnic powstaie większa dość 
nowych gm achów  rządow ych Rudnie sie 
wioljjf em ach tuż nhok Kremla pod nazwa 
n m Praw itioM w a.

Na Krasnej Płoszczadzi ruch nieopisany, ca- 
I n]ac przeorano z gruntu. D W ono nowy

nowym rytmie
bruk, a dokoła wre gorączkowa praca koło 
ustawienia nr nowo już nieprowizorycznego 
mauzoleum Lenina. Nawet koło bram Kremla 
tuż przy placu Czerwonym rozpoczęto większe 
roboty w kierunku pizebudowy częściowej 
ścian kremlowsidch. Ruch przeniósł się z K i- 
taj-Corodu do wszystkich dzielnic miasta, 
choć wre najmocniej na Placu Teatralnym, 
gcLie w  pewnych godzinach trudno się prze­
dostać z jednej części placu na drugi. Autobu­
sy, samochody i tram waje zamykają w pew 
nej chw ili przejście i tamują możność przedo 
stania się z hotelu Metropol pod gmach Teatru 
W ielkiego.

O godzinie dwunastej w  poradnie dostanie 
się dc tramwaju jest niemożliwe. W racają  ro 
botnicy z fabrvk, urzędnicy z urzędów, a licz­
ba tram wajów  nie została dostosowana do 
wzmożonego tempa rozwoju industrializacji 
w  mieście.

O ulicę miasta lepiej nie pytać przecho­
dniów. zawsze padnie słowo: „Ja nie zdzie-
s z n i ( j e s t e m  nietulejszy). Ła tw ie j poinfor­
muje student uniwersytetu, niż przechodzeń 
który przyjechał zwykle z okręgu do centru i 
ma określony termin załatwiania spraw.

Nie przystanie, objaśnia chodząc i nfe na­
zywa rlomów imieniem oica lub matki, lecz 
wskazuje- Pojedzie pan tramwajem  63, póź 
niei sindzię pan w  autobus, a później spytaj 
się pan dnlei miltona (m ilicjanta!. A już n i­
gdy nikt z przechodniów nie spyta wolniutko, 
skąd przyjechał, kogo szuka.

; W  mieście odbywa się akcja rieustannego 
; zrlrih\ wania Ten zdobywa m iejsce w  pociągu, 

stoi"c w  ogonku starli m iejskiej na Tp.Mji Ten 
i  trnlnvm. tamten walczy o sleeping, w prze- 

pełnionem biurze na Pietrowce. tu walczy się 
o wolne ntieisce w aeroplanie do Charkowa. 
Na Knźnieckim Moście w wydziale sprzedaży 

! b ilUów  teatralnych toezy sie boi o zdobycie 
mń-isc w teatrze. P rzy tramwaiach i autobu­
sach o godzinie dwunastej walczy się o mie j ­
sce na słonniach. -Tedzie zawieszony tram waj 
poprzez ulice miasta, trudno dorwać się do

I— IMilhi IIM llll llll IW — I...... ■■■ I I i ■

T rag icaJh? ! £ n i: «»r«i t - f p w n e g o  
k o m p o z y t o r a

’Jowiedział kiedyś Strindberg: „Uczę cię, byś 
" ‘edział, że nie spragniony spoczynku kiedyś 
'' najwyższym  rozkwicie uczynisz z swych 
Nvlasnych sil zarzut samemu sobie. Zwrócisz 
SI? przeciw własnym m ożliw ościom '. Dopraw 
'v> Hu ludzi wlecze się w tyle okrakiem za po- 
■ 'tłem swych wybuchowych sił. S w ij poteż 
T'j, elementarnej sile nie mogą nadążyć ci lu 

'e, nie mogą na zewnątrz siebie znaleźć pun 
> ppfircia, gdyż pęd potencji i temperamen- 
'yytryskającego prze ich, zostawiając w  ty- 
nb małerjalne „ ja " Swoje prawo do życia 
iedzają nie walką o nie, lecz namiętnym 

żcom  utajonej w sobie mocy duchowej, Nn 
h‘ : drodze w iele zawsze istnień zwichniętych 
’ ‘ 'ndzieji zawiedzionych Znużeni czv zmęczę 
ni ciągłą pogonią, marzą o wyzwoleniu. W  
krótkich zaledwie przebłyskach świta tęskno­
ta za wyzwoleniem . Pogarda życia. Ludzie ta 
cy popełniają samobójstwo.

Oskar Nedbal. znakomity kompozytor i dy 
rygent. ..Polska krew “ czeskiej muzyki, w  naj­
wyższym  rozkwicie zwraca się przeciwko sa­
memu sobie, wypowiada służbę własnemu du­
chowi jedna chwilka mata wystarcza, by w  
rozstroju norwowym przerwać pasmo życia. 

Oskar Nedbal popełnia samobójstwo, 
v rodz sie w  Taborze w  Czechach. W  r. 

1892 kończy praskie konserwatorium Gry 
skrzypcowej i fortepianu uczy się u prof. Be- 
uewitza 1 torję przyswaja mu prof. Knittl i

Stecker. a sztuki komponowania uczy go sam 
Dworzak. P v ł założycielem czeskiego kwarte­
tu. Do r. 1906 dvrvgnwal z wielkiem powo­
dzeniem lilharnionje praską. Od r. 1907 do 
1919 żyje i działa we W iedniu. Tani też przez 
10 lat prowadzi ę uznaniem orkiestrę w iedeń­
ska 'W iener TonknnsPer OrchesterY której 
jest dyrektorem. Jest przejściowo kapelm i­
strzem wiedeńskiej opery ludowej W reszcie 
po1 gościnnych występach w  Pradze zostaje w  
r. la<>9 powołany nn generalnego dyrektora 
oper-'1 narodowej w  Bratislnwie. A od 1 sier­
pnia 1929 r. piasluie urząd oficjalnego repre­
zentanta słowiańskiej sceny z funkcją dyre­
ktora.

Kom pozycje i prace Ncdhala są liczne.
W  nierwszvm rzedzie wyróżniają się jego 

prace na fortepian i skrzypce, pieśni i sonaty. 
Nedbal wytwarza swój oryginalny Kierunek, 
pisze i układa panlonimy do baletu, które nóź 
n iei sam organizm® I tal- m anę sa jego: .Głn 
pi Jaś". ĆHloupy Hanz". Piaba 19091 bardzo 
nopularny balet ..Z haiki do haik i“ („Z  pohód 
kv do pobódky". Praha 19081. wystaw iony we 
W iedniu i Pradze już kilkaset razy. oraz inne 
drobnieis/e ..Diabeł hahki“ ..Księżniczka hya- 
cenlów". lub „Andersena" CWieder 19191. —

Nedbal pozostawił nam przedewszystkiem 
także śliczne operetki, cieszące się wszędzie 
w ielkiem  powodzeniem zyskując przez "io sła­
wę światową. Znana iest w  Polsce i często 
grana Cudowna oneretka jego „Polska krew". 
Pokazał nia Nedbal. że natrafi sie również do­
brze weznć i zrozumieć nsychike obcych naro 
dów. —  Znane są jego „W inobran ie" i „W ie

stogni tramwaju, pasażerowie ze stopni w o­
ła ją : „N iem a miejsc", a niezmącony amator, 
trzym ając się poły pasażera nu stopniu, ście­
rając pot, oświadcza: „nie szkodzi jakoś się 
przeciin iem " W  tiepłuszkaeh w roku !'J2ó by­
ło  jeszcze ciaśniej, a jednak się jech a ło '. T i u ni 
pasażerów kiwa potakująco i mimo kar sm 
nie na stopniach, za wdzieranie się do Irnmwu 
ju, z przedniej platformy wpycha się do prze­
pełnionego tramwaju nowa falanga pasaże­
rów, czekających na przystankach, lub wry-  
wujących się do tramwaju w  biegu.

Nikomu nie wpada na myśl bawić sie w 
tramwaju w  dżentelmeńskie zwyczaje ustą­
pienia miejsca kobietom. W szyscy wracają 
z pracy, każdy jest zmęczony, każdy w  cięż­
kiej walce zdobył miejsce w  tramwaju, ustę­
puje miejsce jedynie kobieta, a m ianowicie 
konduktorka w tramwaju, z w yjątków  korzy­
sta tylko jeden uprzywiletowany w  Sowie­
tach obywatel: dziecko. Zawsze w  przepełnio­
nym tramwaju znajdzie się pasażer, ustępują 
cy skwapliw ie miejsca matce z dzieckiem.

A o godzinie pier wszej i drugiej nowa fala 
odpływa z miasta do przedmieść. Znowu tram 
w aje są przenełnione i walczyć należy o m iej ­
sc w  autobusie.

Odbywa się to w  Moskwie bez przerwy. Sta­
ra niedziela tradycyjn ie spędzana w  stolicy 
znikłą bezpowrotnie. Niema niedzieli. „N ie- 
prervwka‘‘ praca bez prz.-rwv1 wypędziła 
święto z miasta. Codziennie odpływa z fabryk 
określona liczba robotników świętujących, co­
dziennie miejsca rozrywek cieszą się wobec 
tego jednakowa frekwenria. Codziennie kina 
rozpoczynają seanse o godzinie drugiej dla 
świętującej publiczności. Teatr nie daie spo- 
cialnvrh przedpołudniowych przedstawień na 
niedziele, choć n a  afiszach teatru można nie­
raz czytać zawiadomienie, że we wtorek, śro­
dę. czwartek, odegrane zostaną dramaty, komę 
dje itd.

Nn mieisee niedzieli z jaw ił sie w  Moskwie 
nowy gość: „uw chodrij dień“ . Wchodząc do 
jakiejś instytucji, która nie pracuje na zasa­
dach nienrervwki. należy dokładnie zanoto­
wać ,.wvchodnvie dni", to zn. piąte dni odpo­
czynkowe przedsiębiorstwa. O dniu niedziel­
nym nrzypominaia jedynie resztki dzwonów 
cerkiewnych, dudniące normalnie w  niedzielę 
lub sobotę w  godzinach wieczornych.

Codzień przypływa ta sama fala ludzi do

śuiak Jakób" (Brno 1922).
Oskar Nedbal to typ nadmiernie żyw y, typ 

czeskiego muzyka o gorącej krwi. Bogata i po­
mysłowa wyobraźnia eksplodująca dynami­
tem muzycznym. Przem yślny i niezwyczajny.

U szczytu sławy wybiera się Nedbal na go­
ścinne występy do Jugosławii. gdzie już od I f  
dni zbierał laury w  Zagrzebiu.

I tam jeszcze raz spłonęła krzykiem kry­
ształowo głośna pierś fortepianu, jeszcze rat 
prawdomówne tony noderwały karlę „Głupie­
go Jasia", ciskając smutek i wesołość w  s ronę 
podnieconych słuchaczy,

I nim oszołomiona tysiączna publiczność 
narodowego teatru w  Zagrzebiu drgnąć zdąży­
ła. nim wynagrodzić huczną brawura autora i 
dyrygenta potrafiła. Oskara Nedbala już nie 
bvło

Um ilkł śmiech ..Głupiego Jasia", a zaskowy 
czai przeraźliwy krzyk ginącego życia. Krzyk’ 
okropny, niekształtny, wiszący w  powietrzu 
miedzy oknem drugiego pietra a ziemią, krzyk 
rozpaczy i wyzwolenia, który każdemu dech 
wstrzymać musi.
• Pękło serce. wytrysła gorąca krew czeska 

ostatnim strumieniem i obryzgała asfalt jugo­
słowiański.

Cinto Nedbala leżało w  kałuży krwi.

Któż w ie cóż było powodem „tych potwor­
nych zgliszcz

„A  n oże  złoto było to, com miał za łyszcz?1

Brno, w grudniu. Salomon Schwar
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stołowych i niema specjalnych słodkich dań 
na święta. Codzień zdobywa się miejsca w re­
stauracjach, przeznaczonych dla przyjez­
dnych, codzień tc same ogonki pod składami
papierosów, mleka i mięsa, codzień ten sam 
tłok w  przepełnionych uniwersalnych magazy 
nach Moskwy. Codzień rojno w dawnych skle 
pach bogatych kupców moskiewskich w oszklo 
nych Riadach a dziś Centralnym Uniwersał 
nym Magazynie miasta Moskwy (GUM), Go- 
sudarslwiennyj uniwersalnyj magazin.

Niema starych „czajnych“ . gdzie w  spokoju 
rozmawiano o sprawach dawnych i bieżących 
Do herbaciarni wbiega interesent z teką, zdo­
bywa wolne miejsce przy stoliku, wyciąga z 
portfelu zeszyt i w  ten sposób wypełnia czas

wyczekiwania. Nie w daje się w rozmowę z są­
siadem, coś odrabia, coś zdobywa: naukę, prze 
kw alifikowanie lub temat dla wykładu. W  te­
ce bowiem  jego leżą dw ie zdobycze: rzeczy o- 
trzymane w  kooperatywie, książki i wykłady 
dla dalszego pięcia się w  górę.

Miasto z przemianowanemi nazwiskami ulic 
żyje  nowem przyspieszonem tempem. Tętno 
uderzeń wzmogło się i nie ustaje nawet w  dni 
niedzielne. Stara śpiewna Moskwa znika z w i­
downi wraz z pochyłemi nierównemi brukami 
miasta i tylko reszta cerkwi oraz carskie orły 
wiszące na szczytach kremlowskich w ież 
przypominają o dawnych, przedwojennych, 
spokojnych, nawpół zaspanych czasach.

ah Ameryka walczy z  bezrobociem
W  prowadzenie w  świat Heleny Doherty. —  Techniczne przesilenie.

a nie państwowa.
— Inicjatywa prywatna

( — si) Cała prasa amerykańska przynosi ob- 
iszeme sprawozdania z uroczystości, które 
„k ró l‘‘ nafty Doherty urządził we W aszyngto­
n ie z okazji „wprowadzenia w  św iat" swej 
córki Heleny. Zaproszono na bankiet przeszło 
2000 gości, rekrutujących się ze wszystkich 
iwarstw społeczeństwa. Bankiet kosztował prze 
szŁ, pół m iljona dolarów. Za sam lokal, w  któ 
kym się bankiet odbył, zapłacono 25,u00 dola- 
łńw . Podczas uczty przygryw ało sześć orkiestr 
ijazzbandowych, a oprócz tego jedna z najlep­
szych amerykańskich trup teatralnych dbała 
10 to, by goście się nie nudzili. Bankiet trwał 
od godziny 10 wieczorem do godziny 12 w  po-

która w  ten sposób wprowadzona została w 
amerykańskie towarzystwo, jest uroczą młodą 
(panną o dziwacznych nieco kaprysach. Lubu- 
fje się zwłaszcza w  luksusowych autach o egzo 
tycznych kolorach. 12 takich wozów postawił 
Ojciec swej jedynaczce do dyspozycji, by mo­
gła swe przyjaciółki i swych przyjaciół obda- 
teyć podarunkami.

A  uroczystość w  domu Doherty odbyła się 
iwłaśnie w  okresie, kiedy Stany Zjednoczone 
mobilizują wszystkie swe siły do walki z bez­
robociem. De jest w  Stanach Zjednoczonych 
bezrobotnych tego w łaściw ie dokładnie się nie 
(wie. O ficja ln ie podaje się cyfrę 3 i pół m iljo - 
na, ale wszyscy wiedzą, że cyfra ta jest stano­
wczo za niska. N ieoficja ln ie m ów i się nawet o 
Ośmiu miljonach bezrobotnych. Być może, że 
5 ta cyfra  jest mocno przesadzona, w  każdym 
fjednak razie wszyscy w  Am eryce zdają sobie 
Sprawę z tego, że bezrobocie jest najw iększym  
obecnie wrogiem. Tak skłonna do sensacji pra 
sa i opinja amerykańska żyw o też zajmuje się 
tym  problemem i nieraz fantastyczne wprost 
zaczyna snuć bajki. Gdy A l Capone w  Chica­
go ufundował dla bezrobotnych tanią ku­
chnię, zaczęła się prasa rozpisywać o w iel- 
kiem  niebezpieczeństwie, jakie zagraża Sta­
nom Zjednoczonym z powodu m ożliwego przy 
m ierzą m iędzy bezrobotnymi a światem pod­
ziemnym. Bogaci Am erykanie w ysyłają specjal­
nie swych szoferów do domów noclegowych, 
w  których gromadzą się bezrobotni, by się do­
wiedzieć o ich nastrojach. Znalazł się nawet 
pewien bogaty Amerykanin, mister Harrison, 
który osiem dni przepędził wśród bezrobot­
nych Jego wrażenia uspokoić mogą opinję pu­
bliczną. Harrison jest bowiem zdania, że bez­
robotni są to ludzie naogól dobrzy, ale kto 
wie. do czego zdolni mogą być ludzie głodni..

Zastanawiają się też w  Am eryce nad przy 
czynami bezrobocia. Z początku przypuszcza-' 
no. że jest to zjawisko przejściowa. Dużo wagi 
przyw iązywano do akcji, która wszczął prezy 
dent Hoover. Za in icjatywą Hoovera powstała 
komisja do walki z bezrobociem, a na jej cze!° 
stanął energiczny pułkownik Woods. Komisja 
ta opracowała mnóstwo planów dla wyszuki­
wania pracy dla bezrobotnych’. Sam rząd Sta­
nów Zjednoczonych zamierza przystąpić do 
budowy gmachów i naprawy dróg, a za rzą­
dem podążyć mają magistraty i poszczególne 
tany. le n  optym izm  jednak coraz bardziej

ROZM AITOŚCI

Tam, gdzie bawi obecnie marsz. Piłsudski
Jeśli t>yIii dotychczas w  Polsce ludzie- dla 

których słowo „Madera “ brzmiało obco. t- na 
pewtno w  gronie tych ignorantów nie znaleźli 
się wykwintni smakosze i znawcy troników 
gdyż wśród wysokogatunkowych win MacLe- 
ra“  zajmowała i zajmuje wciąż poczesne i zu­
pełnie zasłużone miejsce. Tym  więc- którzy 
nie znają jeszcze smaku tego boskiego trunku, 
radzimy spróbować go. a tym, którzy nie w ie­
dzą, skąd tó wino pochodzi, radzimy przeczy­
tać co  następuje.

M adeja (po portugalsku Ma deka) stanowi gru 
Pę w ysp portugalskich na oceanie Atlantyckim, 
ma zachód od lądu Afryki. Archipelag ten skła­
da się z dwóch wysp zamieszkałych —  głów ­
nej w yspy Madery i wysepki Porto Santo oraz 
z dwóch grup niezamieszkałych skał.

Madera odkryta została przez Portugalczy­
ków w  r- 1419. Nazwa „Madeira", co znaczy po 
portugalsku . drzewo", pochodzi od olbrzymieli 
lasów, które wówczas pokryw ały całą wyspę 
W  kilka lat potem lasy te spłonęły doszczę­
tnie — pożar trwał 7 lat, & z popiołu powstała 
wspaniała roślinność, dzięki której dziś jeszcze 
Madera jest jednym wielkim ogrodem Obok 
plantacyj kaw y 5 trzciny cukrowej, ciągną się 
bujne pola zbóż- jak jęczmienia i żyta. a w  sa­
dach znajdujemy także ow o ce  jak gruszki, 
brzoskwinie, morele cytryny, pomarańcze, arna 
r.asy. banany.

Perłą Madery są jej wrnmice K rzew y wino­
gronowe, przyw iezione przez Portugalczy­
ków  z Cypru  Krety łub innych wysp SrócLzńem 
nomorza, p rzy ję ły  się tu doskonale. Kultura w  

s ił tej wnspac od pKa&iat

ustępuje miejsca pesymizmowi, ujmującemu 
wzrastające bezrobocie jako problem rozwoju 
techniki. Od roku 1919 rozwinęła się produ­
kcja o 41 procent i wprowadziła do wszyst­
kich dziedzin przemysłu i wytwórczości bar­
dziej racjonalne metody pracy. Rezultatem te 
go postępu techniki jest właśnie „techniczne" 
bezrobocie, objawiająca się w ten sposob że 
coraz bardzie: spada iloś- u-betników.

Mimo wszystko żyw iołow a akcja, jaką pod 
jęły Stanv Zjednoczone we walce z tem unio 
rnem widmem, ma w sobie coś podniosłego 
Stany Zjednoczone nie przyjm ują bezrobocia 
jako nieuchronnej fatalistycznej konieczności

ludnie następnego dnia. Miss Helena Doherty j lecz energicznie zabiera ją się do walki Paweł
Scheffer. amerykański korespondent „Berliner 
Tageblattu", w ostatniej swej korespondencji 
opowiada interesujące szczegóły o tej aktyw ­
ności wszystkich warstw społeczeństwa ame­
rykańskiego, by przeciwdziałać bezrobociu. 
W szędzie tworzą się fundusze, zapomocą któ 
rycb organizuje się tanie kuchnie. Zm obilizo­
wana amerykańska filantropja przybiera nie­
raz oryginalne formy. W  prwnem mieście po­
wstało np. towarzystwo, którego członkowie 
obowiązali się aż do świąt Bożego Narodzenia

wydać do stu dolarów na remont swjECłi do­
mów, Niektóre magazyny i większe sklepy, 
podały do wiadomości publicznej, że 2 i  pół 
do 5 procent ich dziennego obrotu przeznaczo­
ne są dla bezrobotnych. Zgłaszają się też roz­
maite rodziny, które przyjmują dzieci bezro­
botnych. Jednem słowem dobroć i ofiarność, z 
której oddawna słyną Stany Zjednoczone, za­
manifestowały się jeszcze raz z niezwykłą 
wprost siłą.

Ciekawą jest przytem rzeczą, że opinja pu­
bliczna w  Stanach Zjednoczonych nie zmieni­
ła wcale swego wrogiego stanowiska wobec 
europejskich metod walki z bezrobociem. Jał 
wiadomo, w Europie państwo wzięło inicjaty­
wę w  swe ręce, tworząc wszędzie fundusze 
ubezpieczenia przeciwko bezrobociu. W  Ame­
ryce tak pracodawcy jak i pracobiorcy wypo­
wiadają się przeciwko ingerencji państwa W 
tej dziedzinie. Hass-- .nicjatywy prywatnej nie 
straciło na swym blasku -wobec katastrofy, k tó  
rą nazwać można wprost żyw iołową. Chara­
kterystyczną jest rzeczą, że nawet robotnicy 
są przeciwni wzmocnieniu ingerencji państwa. 
Amerykańskie zw iązki zawodowe obawiają 
się, że przez tego rodzaju państwowe regulo­
wanie problemu bezrobocia wzmocnią się tyt­
ko w  pływ  v radykalnych żyw iołów  i dlatego 
popierają wszystkiemi siłami prywatną in i­
cjatywę. Tworzą się więc w  Stanach Zjedno­
czonych >rvvvatne towarzystwa, które swych 
członków ubezpieczają przeciw bezrobociu. —  
Robotnicy, którzy mają to szczęście, że jeszcze 
nracują. wyslępuin wobec swych chlebodaw­
ców z żądaniem skrócenia dnia pracy do pię­
ciu godzin dziennie hv pozostałe godziny po­
święcić bezrobotnym. Pierwsi wkroczyli na tę 
drogę robotnicy amerykańskich towarzystw 
kolejowych i zapewnili w  ten sposób 50 tysią­
com robotników pracę.

Przyszłość pokaże, czy eksperyment podjęty 
przez społeczeństwo Stanów Zjednoczonych, 
bv niejako własnemi siłami uregulować kwe- 
slję bezrobocia, wyda pozytywne rezultaty. 
W  każdym jednak razie stwierdzić można, że 
in icjatywa ta świadczy n w ielk iej żywotności 
społeczeństwa amerykańskiego.

XV. wiek u. osągnęła tutaj tak wysoki ąoziom, 
iż dzi-siaj roczcy eksport wir,a wynosi o k ł o  
700.000 galonów (tj. przeszło 2 i pół mljcna li­
trów). Praw ie cały handel winem ześro-dlkowuje 
się w  rękach Anglików, których flaga dwukro­
tnie — w roku 1801 i w latach 1807— 1814 po- 
w iewała na Maderze.

Klimat wyspy jest bardzo łagodny. W  Fuir 
chalu, glównon mieście Madery i zarazem stoli 
cy  ■ biskupiej, tempera tura wynosi rzadko w ię­
cej, niż 20 do 21 stopni latem, a „zima" rzadka 
mnie,. niż 15 stopni (.zimne" miesiące ciągną się 
od października do mają) To  też nigdy nie 
brak na Maderze Judzi Leczących swoje dolegii 
woścć płuiune, ano też licznych turystów, któ­
rych, oprócz klimatu, przyciąga malownicza soe 
ner ja wyspy-

Ges* śred n iow ie czn eg o n u w o r y s za
Rzymski bankier Fabius Chigi, który żył w 

szesnastym wieku, lubił urządzać bogate uczty 
o których przepychu cały Rzym  długo potem 
opowiadał. Gdy podczas jednej z takich uczt 
zginęło 11 ciężkich srebrnych naczyń, pan do­
mu zabronił służbie czynić dochodzenia, na 
dowód zaś, że posiada dość srebra polecił, aby 
podczas następnego bankietu zbierane ze sto­
łów po każdera daniu srebrne talerze i półm i­
ski wrzucać do płynącego tuż pod paiacem 
Tybru. Ta bezgraniczna rozrzutność w yw oła­
ło pośród gości najwyższy podziw, nikt się 
bowiem nie domyślał, że chytry bogacz kazał 
rozpiąć przed ucztą na dnie Tybru gęste sieci, 
tak, że ani jedno z rzuconych do rzeki naczyń 
nie zostało stracone. Gest bankiera podziwiano 
powszechnie jako dowód jego niezmiernego 
bogactwa, prawda wyszła zaś dopiero pc jego 
śmierci na jaw.
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Kobieta m infsM m  K s m i o t  den owych
Zgadzam y się z  tera w szyscy, ż e  przeżywa 

m y smutny okres ogótoego kryzysu gospodar 
czego, oi>djimu(łącego praw ie ż e  wszystkie s ta­
fty i  aczkolwiek groza sytuacji jest nam w szy ­
stkim ni© obca —  mało się z  nią liczymy, a je­
szcze mniej jej przeciwdziałamy.

„Oszczędnością i pracą ludzie się bogacą" —  
Powtarzały od wieków  nasze pra-prą-baboie. 
Pozostało tw dla nas je dnom z wielu przysłów, 
które się powtarza, a nawet i swoim dzieoom  
cytuje, bez wlewania treści w  pustą formę. —  
Znamy w  teorji też ioną piękną dew izę: „P ra ­
cuj i oszczędzaj", w  życiu praktyezinem jedii a- 
kowoż mniej pracujemy, a więcej wydajemy.

Ogromny przewrót w  mentalności ostatniego 
dziesięciolecia, przenicowanie poprostu warto 
Soi żyęwwych a raczej zburzenie starych przed 
stworzeniem uowych, —  ta zawrotna pogoń za 
Nowemi formami życia (czytaj użycia) sprowa­
dziły za, sobą tę beztroskę w  wydawaniu l>ez 
oglądania się na jutro.

Karkołomne wybryku' figlarnej fortuny, która 
jednym zamachem strącała dzisiejszych poten­
tatów w bezdeń nędzy, a wczorajszych nędza­
rzy po dren sł a do rangi ,nouveaurichów‘‘ zdawa 

się ostat,niemi laty potakiwać ludziom, że na 
bic zda. się dawna zapobiegliwość zbierania gro 
sza do grosza, i odkładania na czarna godzinę.

Deprecjacja ogólna pieniądza wywołana cia- 
gtemi inflacjami i dewaluacjami powojennego 
okresu — pozbawiły poniekąd ludzi -.zmysłu 
oszczędności", czyniąc ich raczej fikcyjnymi po 
siadaczami waluty.

Ten po części nawet usprawiedliwiony po­
gląd, jeśli chodziło o ów  przejściowy czasokres 
—  musi jednak siła rzeczy ustąpić zdrowszemu 
zapatrywaniu, wobec całkowicie zmiemonych 
wari.'inków, t. j. przedewszystkietn stabilizacji 
Pieniądza i unormowania życia gospodarczego 
we- wszystkich wojna dotkniętych krajach. —  
Rozw iały się typy niebieskich ptaków, co nie 
steją ani orzą. a zbierają": trudne warunki eko­
nomiczne wymagają jeszcze bardziej wytężonej 
Pracy przy wielkiej konkurencji, a mmimalmych 
zarobkach, a zarzucona do lamusa niepotrzeb­
nych gratów oszczędność musi c.zemprędzej 
wystąpić na światło dzienne i dojść do swych 
dawnych, tradycją uświęconych praw-

„Szacunek dla grosza" powinien się stać na 
nowo dewizą, chociażby sam grosz, jako taki, 
miał obecnie tylko symboliczne znaczenie.

Zbyt odleglemi są alą nas czasy Piastów, kie­
dy to zg jednego grosza można było dostać ko­
guta, a za 48 groszy nawet wieś całą; dzisiaj 
trze ba by spora dozę odwagi, by żebrakowi dać 
jednego grosza, bo i za, 2 grosze odbierzesz nie­
raz klątwę zarffast podzięki Nie o nazwę idzie 
tu zatem, lecz o uiebagatelizowanie nawef naj­
niższej jednostki monetarnej, o d o  wiązującej wa 
luty.

W  czem leży przyczyna zła i co naprawdę 
obciąża budżet gospodarstwa domowego?

Od kobiety, będącej niejako ministrem finan­
sów domowych, zależy ułożenie budżetu, któ­
ry. ażeby miał być realnym- musi w ykazyw ać 
r,a wszelki wypadek nadwyżkę ohoeby jeden 
zbity po stronie „ma". nigdy zaś nawet groszo 
wej nadwyżki po stronie „winien".

W iększość kobiet bez względu na to, czy sa­
me zawodowo zarobkują, czy tez jako .pan:e 
domu* (czekamy na nową na?wę!) i matki ro­
dzin prowadzą gospodarstwo domowe, co też 
bezwzględnie jako pełnowartościową pracę i za 
wód traktować należy.

Jeśli lmowadzą książkę gospodarską, choćby 
najprymitywniejszy spis wydatków, mają <Jne 
po upływie miesiąca, a nawet i tygodnia ew i­
dencję. czy nie przekroczyły wyznaczonej na 
utrzymraft domu kwoty. Ponieważ są to z re ­
guły wydatki częstotliwe i mniej w ięcej co mie 
siać z tą samą dokładnością się powtarzające, 
byłaby z ułożeniem tej części budżetu sprawa 
łatwiejsza; gorzej przedstawia się rzecz z  ow e  
mi nadzwyczajinem! wydatkami na garderobę- 
rozrywki i t. p.

Same bowiem wydatki na gospodarstwo, t- >■ 
jedzenie, opał- oświetlenie, służbę etc- — przy 
mniej lub więcej unriejętirem i racjonalnem pro­
wadzeni,u, nto będą w ykazyw ały  tak wielkich 
wahań. J u zresztą czynienie oszczędności jest 
wskazane tylko o tyle. o ile się to nie odbija na 
z-dpowotności domowników. Nie jemy, by się 
o-bjadać. ale aby żyć. Nikt z nas nie będzie ry ­
walizował dziś z bohaterami Raibelais‘a. co do 
obżarstwa, ale każdy człowiek do-rosła, a jesz­
cze w w yższym  stopniu dzieci i młodzież mu­

szą dostarczać swemu organizmowi potrzebną 
mu do rozwoju ilość, a nadewszystku jakość 
składników odżywczych, zawartych w po 
szczególnych pokarmach, o tych wszystkich 
przemilczawszy już o  omawianych kaKr jo eh 
i witaminach- Czynienie zatem oszczędności 
kosztom zdrowia, a w iec podwalimy życia i r&„ 
woju umysłowego, jest poprostu zbrodnia. To 
też z Ironicznym uśmiechem skwitujemy twict. 
dzenie w  rodzaju takiego: „żołądek nie jest ze 
szkła, a na ulicy trzeba być elegancko ubraną!14

Zapewne nowoczesna gospodyni- znając za­
sady należytego odżywiania się ł kierując s;ę 
racjonalnym zakupem artykułów spożywczych 
potrafi i w  tym kierunku racjonalnie oszczę­
dzić, — nigdy jednak kosztem zdrowia domo­
wników.

Przejdźm y do dziedziny, w której kobiety naj 
w ięcej grzeszą, t. j. do dziedziny mody i stro­
jów-

W  żadnej epoce pęd strojenia i hołdowania 
modzie nie był tak Wszechwładnym i ...bezkry­
tycznym, jak w  dzisiejszej epoce. Zbytek i roz­
wiązłość był, jak dotąd, cechą upadających 
państw, zamierających potęg, nigdy jednak „bu 
dujących", tworzących się dopiero narodów.

I jeszcze jedno, podczas gdy w  epoce roko­
ka był pęd strojęmia sto i uwydatniania swych 
wdzięków ekskluzywną własnością pewnej u* 
przywilejowanej kasty. —  jest on dziś demo­
kratyczną własnością ogółu i wybija swoje pię­
tno na ostatnie, dekadzie XX-go wieku, przy­
czyniając się niemało do pogłębienia płytkości.

Szminka i kredka stanowi poważną rubrykę, 
w  budżecie w ydatków  robotnicy i kucharki, z 
uszczerbkiem dla bielizny, a nawet i— mydła, 
jak to wykazała statystyka w  Niemczech, (a I 
u nas pewnie nie lepiej).

Z równą gotowością przyjmujemy zbawaz© 
reform y mody, jak i akceptujemy jej najbar­
dziej fantastyczne i akspanzywine wybryki. Nie 
liczym y się z tern wcale, że  dzisiejsze pow łó­
czyste suknie ż  toh bogactwem godetów, falba­
nek i t- p. akcesoriów —  wymagają całej' masy 
i to kosztownego materjału. Tak  chcą pp. Poir 
ret. Pa ton lub inni dyktatorzy mody, a' świat 
kobiecy owczym  pędem daje się prowadzić na 
pasku ich interesów

Minęły czasy Sawamoroli i Skargi; nie prę­
dko się znajdzie płomienny, gromowładny ka­
znodzieja, a zw yk ły  śmiertelnik, choćby nikn

S zo n a n a  Fersitz
Często spotyka się w  Palestynie w  kolach t. zw. 

„robotniczych" wybitniejsze typy kobiet żydow- 
skflch. Innym zgoła typem jest Szos-zaa-a Persitz; 
Przybyła do Palestyny przed niespełna 10 łaty i tu­
taj odrazu- pi-erwszorzedme zajęta stanowisko w  spo- 
leczmem, a przedewszystifciem kultura,toiem życiu.

Sznsaama persitz jest córką H W a  Zlatopolskiiego. 
jednego z przywódców rosyjskich sjonisitów. wielkie 
go bojownika o język 5 kulturę hebrajską. Jego dom 
był niemal pierwszym -wówczas, w  którym z całym 
Pietyzmem ftuiltywowaao język hebrajski. Ta miłość 
do kuiltury hebrajskiej i gorący zapał dla żydow­
skich spraw narodowych i społecznych odziedziczy­
ła Szosz&na po ojcu swoim.

Sama wysoce rehgftjma. stara sfię w  odpowiednim 
diuchu i  czystej tradycji żydowskiej wychować dzie 
ci swoje, dla których mimo licznych zajęć i zobo­
wiązań jest idealna matką i wychowawczynią. — Ta 
konsekwencja przekonań, jaka cechuje jej życie pry 
wiaitne, przebija się w  jej pracy na zewnątrz której 
Przyświeca jedna silna i jasna myśl: dążenie dn
jak najinteuzywmlejsaego rozwoju kultury narodu, 
do którego sama najeży.

W  czasie wojny, kredy niezfczome rzesze uciekł 
•Merów żydowskich z małych miasteczek rosyjskich 
— schroniło się do Moskwy — Szoszana Persitz z 
ealytn zapałem 3 pośwlęceulem zajęła się bezdo-m- 

1 atąueyfiOwala się dziećmi. W  latach od 19 Ł5

— 1918 powstają w Moskwie, Odessie, Kijowie, heb­
rajskie szkółki trebłowstae, kuirsa wieczorne i Ł d  
—  a wszędzie aktywnie występuje osoba Szosaany 
Persitz. Ruch liebraizacji rozv'dja s,ię szybko, a z 
nim rosną troski Szcszany Persitz. Dotkliwie bo­
wiem da,je się odczuć hraik szkolnych książek hebraj 
skich i książek dla młodzież; .

W  1918 rokni dla uczczenia urodzin Ojca, otworzy 
ła wspólnie z bratem hebrajskie wydawnictwo ksią­
żek dli,a młodzież.,, które było podstawą 'śmiejącego 
dziś w Palestynie i przez nią 060'biście kierowanego 
nakłada „Omanuth".

A kiedy bolszewózm ogarnął całą Rosję kiedy lej 
mąż Józef Persitz i ktlkiu członków rodziny zostało 
aresztowanych, kiedy sama nie mogła dłużej sta­
wiać oporu prześladowań "om, na jakie ciągłe ona i 
jej działalność były narażone, —  opuszcza Rosję : 
ud,nie się do Nóemiet.

Tutaj podejmuje swa pracę; stara się więc przede 
wszystkie,m o nabycia jak najszerszych, fachowych 
wiadomości z dziedziny sztuki drukarskiej, wydaje 
kilka książek hebrajskich miesięcznie, które iedaiak 
zyskują niewielkie koło czytelników, to też praca 
ca nie daje jej zadowolenia; postanawia wyjechać 
do Palestyny. Dwa tygodnie przed wyjazdem umie­
ra niemal nagle jej mąż: ale ten ciężki cos nie
wstrzymał jej od zrealizowania swego pi a™. —
W  Palestynie, mimo. że natrafiła na ciężki okres 
przeslł-eń gospodarczych, —  zyskuje odraza 1.300 
abonentów dta ktoą*1̂  swego nakładu. — Wydaje

teraz książki z dziedziny bostorjś i literatury żydow­
skiej. W  ostatnim czasie wydaje tanie i popudamne 
zeszyty (Ha młodzieży szkolnej pod nazwą „Megl- 
lotb". —  wreszcie wspólne z twuiresn prasowean 
K. K. L. wydaje biblioteczkę dla młodzieży ,,Lana- 
o t“ . która zawiera monografie, tyczące kolonii w  
Erec, jakoteż biografie wybitniejszych osobistości 
naszych czasów.

Szoszana Persitz jest jedynym członkiem—kobie­
tą Rady miasta —  Tel Aw iw  —  i równocześnie jed­
nym z trzech członków prezydium, ora,z kierowni­
czka departamentu oświaty- Na swem stanowiska 
okazuje zawsze pełne zTozamiienie obowiązków, 
wielką energię I siki a wolę w  przeprowadzania słu­
sznych żądań i postulatów.

Dziś. miiimo ciągłych kryzysów, udaje się jej nie 
tylko utrzymanie istniejących szkół lądowych i frer 
blowskich, ale nawet uzyskała nowe budynki miej­
skie dla przedszkoli. Osła,talem jej dziełem jest szko 
ła dla niedorozwiniętych umysłowo dzieci, która ma 
być utrzymywana przeważnie z funduszów mnej- 
skilch.

Wiele jeszcze planów w  kierunku rozwoju szkol­
nictwa w  Tel Awiw przygotowuje Szoszana Pers-t* 
i nie ulega wątpliwości, że ta pełna zapału, enecgfJ 
1 wytrwałości kobieta znajdzie do uirzeczywismis- 
nia swych ideałów w  Erec odpowiednie pole dzśa4 
łania. ■»*.
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b y ł nawet p. Devey, ze swem adsrowem ha- 
łłem  .pcrkalikowem 11, nie znalazł posłucha w o ­
bec dzisiejszego nastewkmiai.

Wszysit3<:erriiu winien ów  fa łszyw y wstyd, 
który każe nie poz-s-tawać w  caenki, ale posta 
Wić sic na róWiJ z drugimi, beż wzgiędc czy 
stosunki na (o. pozwalają.

Ileż to małżeństw i ognisk domowych burzy 
ów  wstyd fałszyw y. Szanująca się kobieta nie 
pekaże się w  jednej i tej samej sukni przez dwa 
setupy, co więcej nawet w  jednym sezonie na 
kilka ząb a w, c zy  zebrań towarzyskich w tej 
6amej toalecie nie pójdzie

Mnóstwo jest jeszaze takich przykładów* 
podyktowanych fałszywym  wstydem.

Nie strój hub za jm ow ane w  teatrze miejsce 
stanowią o naszej w artości: uiniej hołdowania 
modzie i jej kaprysom, mntói fa łszywego w sty­
du, a w ięcej skupienia wewnętrznego, —  w ó  
w czas i idea oszczędności, jako jeden z zasad 
niczych postulatów egzystencji jednostek i na­
rodów  odzyska z pow rotem  p raw o  obyw atel­
stw a. Felicja Stendigowa.

&8 świata kebieeeia
N O W A  ZDOBYCZ. P. Siso-Mei-Diang zos-tala zs- 

miiauowana profesorem uimworsyt.otiu w Mimkdćmie. 
P . S. M. Diang ukończyła studia nauil politycznych 
W Genewie. gdaie otrzymała doktorat zaledwie rok 
temu.

KOBIETY ZAW O D O W EM I GUfDAMI WE FRAN­
CJI. Zarząd muizeiuim Lnuvre‘if zaangażował od nie­
jaw na na guiiaow II ko brat, doskonale obeznanyich 
w  dzffedziiiiit sztuilti. Parne te musiały uprzednio prze

L IS T Y  PA R YSK IE . r

Je d e n  z
Eleganccy, układni, wyperfumowarM i upó- 

madowam noc w  noc włóczą się po bulwarach 
Montmarlre‘u, Zapełniają kawiarnie i dancin 
gi, bai-y i kabarety. Szukają romantycznych 
|»rzygód i nieromantycznych niewiast. Bły 
iizczące, jakby lakierem obciągnięte cylindry 
zbyt często osiadają na czubku głowy, by nie 
budzić poważnych wątpliwość1 w  trzeźwość 
Ich właścicieli. Na spierzchłych wargach jaw i 
się chwilam i ironiczny uśmiech przesytu i nie 
sfornej udręki, by w  moment później ustąpić 
m iejsca wyrazow i układnej niedbałości.

Beztroski żywot kawiarnianych bywalców 
zniszczył u tych ludzi w  zarodku idealne po­
ryw y  lat górnych i chmurnych. Młodzi w ie­
kiem, sposobem, postępowania przypominają 
aferzystów międzynarodowych. Pozbawieni 
Wszelkich hamulców etycznych z niezwykłą 
łatwością uzyskują pieniądze, ale jeszcze szyb 
eicj wydaje jc bez określonego celu czy Dowo­
du. Huzia czy fantazja nie odgrywają w  ich 
Codziennem życiu żadnej roli, gdyż kołyską 
bełn im wojna światowa —  straszna deziluzja 
torkn Onnrv krwi wznoszące się z pobojowisk 
europejskich zatruły w  nich świadomość zbro 
dn? i występku.

Dokąd zrLżają? Jedynym ich celem jest 
szczęście i dobrobyt, uzyskane m inimalnym 
Wv«;p.-!om mięśni czv też władz umysłowych. 
Wewnętrzną pustkę kokainizuio rykiem jazz- 
łtmdu, szałem dancingnwci półerotyki, truci­
zna nnerififów. N ie próbują nawet zagłąjhihć 
sic w  In m ik i  nieodoednionei.-a dla nieb nie­
pewnej przyszłości. Rozkoszują się jeno każdą 
godziną, w  której dana im jest pełnia użycia 
i wzcżycin.

Zunngi-cnownna. zatruta młodzież doby po­
wojennej!
"  Geór"es Gnuohcl- należał również do w ątp li­
we: oh U- -zokomrrh wybrańców losu, dopóki 
nie za-sjadl na jaw ie oskarżonych pod zarzu- ■ 
t''m ir.ordcrslwa rabunkowego.

Miody, elegancki, w miarę przystojny, spo­
kojnie wprost bezosobowo przedstawia sę­
dziom przysięgłym i trybunałowi dzieje bu j­
nej młodości, której tragiczny finał rozgrywa 
« ię  w ou-oczm-ch salach Paiais de Justice. —
Z trudem zdaje sobie sprawę mieszane audy-

być ciężki egizamlJn z zakresu historii sztuki i znajo­
mości języków: anigiJstóego, niemieckiego i hisz­
pańskiego.

N O W A  CHLUBA. J cszcze nic przebrzmiał podziw 
bohaterskiej lotwlziki Anny Jonson, a już znowu. p. 
Bruce wprawóła w  zdumienie caty świat, przelatu­
jąc przestrzeń od Londynu do Toko sama. nawet 
bez mechanika. Pan: Bruce musiała kilkakrotnie lą­
dować dla braku benzyny i dawała sobie radę w o- 
kolicznościach istotnie niebezpiecznych.

NOW E POSŁANKI I SENATORK1- Ostatr c w y ­
bory wprowadziły do Sejmu i Senatu znacznie wię­
kszą liczbę kobiet. Niestety, niema- w ich gronie ani 
icdinej nar. Żydówki, lak  Więc wesoły z listy B. B. 
pp. ■ Moraczew-ska, Jędiraejew-iczowa. KirtUdiisowa, 
BaJabanó.wma, Berbecka. Marczyńska, Ja roszę wtez o 
wa. Wolska-, Waśniewska. Jaworska do sejmu, do 
senatu zaś Hubicka o^Grunertówina. Posłankami listy 
Narodowej zostały pp. Balicka, Eggerowa, Pepiow- 
ska. Orossmanówma. —  z listy Centrolewu weszła 
Szprynigerówma. a z ksty P  p . S. C. K. p. Kłuszyń- 
ska. Lista ukraińska wysłała p. RndmckąJ

Z  hrakc*'3kiese W IZO
Jak coroczni;, tak i tego roku urządza Zjedno­

czenie Komet Żydowskach w-iaiką imprezę towarzy 
ską, znany już i ogólnie wyczekiwany dancing—  
bar. Gustownie odnowione sale Bolońsktego (Rynek 
Główny I. piętro) będą piękną ranią dancingu, który 
agroroadizi jak co rocznic licznie grono towarzyskie 
ceniące miłą, beztroską i swobodną zabawę. Uroz­
maicony program kabaretowy, wesołe konkursy 
zabawy stanowić będą atrakcję zarówno dla tafi 
czących, jako też dla tych. którzy nie są zwolenm- - 
kami tang i foztmotów.

Zamknięcie „Olosu Kobiety Żydowskiej*

W k ! u . . .
lorjum, iż człowiek stojący tam przy drewnia 
nej barjcrze nie jest świadkiem lub bezstron 
nym rzeczoznawcą w  cudzej sprawie, ale bez 
litosnym oskarżycielem we własnej.

A  oto relacja oskarżonego: Jest synem bar­
dzo bogatych rodzirów. Ojciec, typowy rentjer 
francuski w  pierwszym rzędzie dbający o pro 
sperity zawsze niedość wypchanej kiesy, z 
rzadko spotvkaną seogością i oschłością serca 
odnosił się do syna. Kilkuletnie dziecko odda- 
ie do nieznanej mu -odziny na wychowanie 
7«»órą sześć łat nozhawiony jest m łody Geor- 
ges widoku rodziców. A kiedy powrócił, tyra­
nia rozpoczęła się od nowa. 7, gorzkim uśmie­
chem opowiada Gauehet, iż do dwudzielnego 
roku życia nie woino mu było po koląeii 
w yjść na ulicę. Zdziwione m iny sędziów. S i­
gnum temporis! Nasi ojcow ie dopatrywałibv 
się w  t°m zarządzeniu, bezsprzecznych zdób, 
nośei pedagogicznych rodziców!

Po śmierci ojca młodv nusfełnik zapragną? 
żyć iak jego koledzy. Chciał odetchnąć pełna 
niersią zwodniczą atmosferą ulicy. 300,000 
franków spuścizny przeznaczył na spekulacje 
akcjami w  obawie, by „skromne" źródło do­
chodów nie wyschło przed czasem.

Sam tonie w  w irze zabaw i głębokich nur 
tach w ielkom iejskiego życia. Sieje pieniędzmi 
na prawo i lewo. Kochanki zmienia jak ręka 
wiczki. Jednak gorące serce młodzieńca do 
maga się swych praw.

Na Cloehe d‘Or poznaje uroczą, wiotką Car­
men. Zakochuje sie na zabój. Młoda para w ip 
dzie odb>d żywot spokojny, zrównoważony 
wprost drobnoinieszczański. Niestety! W krót 
ce Carmen ulega trawiącej ją gruźlicy. Po 
stracie kochaniu Gaucnet zapomina o ca/ym 
święcie.
• Utraćił wszakże jedyną ostoję ostatni cel w  
życiu. Ty lko  kokaina może przynieść pociechę 
i jej też poświęca Georges młode swe zdrowie.

Po pewnym czasie zostaje bez grosza przy 
duszy. Dokąd się zwrócić na bruku bezlitosnej 
stolicy? Matka! Do niej uda sie po pożyczkę 
W  drodze wspomina lata dziecięce i zawraca 
wpół drogi. Zabrakło mu odwagi, by przekro 
czyć próg rodzicielski. Rusza tedy do krew 
pych. K ieru je kroki w  stronę Ayenue Mozart.

Prana firmowa prtf biegunem
Gdy firma Paiamount postanowiła sfilm o­

wać wyprawę antarhtyczną Byrda, zdawało so­
bie doskonałe sprawę z tego, że podczas pracy 
pod biegunem wyłonią się nieprzewidziane 
dotąd trudności. Dlatego też odpowiedzialną 
te pracę powierzono dwu najlepszym operato­
rom Tygodników  Paramountu, Joe Ruckero- 
wi i W il.ardow i Van  der W eer. Dokonali oni 
faktycznie rzeczy, godnych podziwu. W iedzia  
no, że naświetloną Laśmę trzeba będzie natych 
miast wywoływać, aby się przekonać, czy od- 
miene warunki atmosferyczne nie zniszczyły, 
lub też zm ieniły zajęcia. W  tym celu należało 
zabrać z sobą odpowiednie przyrządy. Trzeba 
było pomyśleć o ciemni do w yw oływ an ia  n e ­
gatywów. Mycie, utrwalanie i suszenie musia 
ło być również dokonywane na miejscu. Za ­
nim zdołano sobie zdać sprawę z tego, gdzie 
umieści się wszelkie przyrządy, zbudowano 
w ielki bęben do suszenia taśmy. Lodowata tern 
pcralura ar.tarktyku utrudniała szalenie film o 
wanie Opera*orzy zmuszeni by li w ygrzeby­
wać jaskinie w  śniegu, by móc pracować. — 
W odę do w v w n ł 'wania, utrwalania i kąpania 
musieli zdobywać sami, topiąc śnieg w  ma­
łych kociołkach. Dalszvm problemem było za­
bezpieczanie wody f i "iemni od zamrożenia 
Riicker i Van der W eei pracowali w zupełnej 
ciemni, ponieważ zastosowanie czerwonego 
światła było wykluczone, podłoga, ściany i su 
Fit im prowizowanej ciemni były z lodu. wen­
tylacja zaś przedstawiała bardzo w iele do ży­
czenia. P rzy zdjęciach dokonanych podczas 
przelotu nad Bipgunem pracowali operatorzy 
przez osiemnaście godzin bez przerwy. Mate- 
rjał należało krajać na krótkie paski, by móc 
z łatwością umieszczać je na bebnie. Każdy 
zabieg nie mógł trwać dłużej, piż to zgóry 
skalkulowane, ponieważ otaczające ciemności 
zmuszały do absolutnej mechanizacji. Lodo­
wate zimno mokrego marerjahi. osady w y ­
twarza ince się na skutek zużytych chomika!ii 
na ścianach śnieżnej rhatv — wszyslko tn w y  
magało doprawd\ nadludzkich wysiłków, by 
móc dokonać zamierzonego dzieła.

Jeżeli uprzytomnimv sobie, że Rucker i Van 
der W eer. poza heznizykładnemi trudnościa­
mi. zwnzanem i z ich czynnością, musieli rów 
nież walczyć i z przykrościami i niebezpieczeń 
stwem klimatu, nie odm ówim y im swego po­
dziwu. Dzięki ich poświęceniu i znakomitym 
zdolnościom fachowym, udało się stworzyć 
film. bodący wspaniałym dokumentem jedne­
go ? bohaterskich wyczynów  ostatnich cza­
sów.

Nagle no przeciwnej stronie ulicy zoczył wspa 
niałv sklep jubilerski. Iskrzą się brylanty, 
lśnią łzy pereł, jaśnieje złoto. Magnetycznie 
ciągnie go do środka. W szak tam bezużytecz­
nie leży bogactwo; ioriuna, dziesiątki tysięcy 
franków, a on... głodny, w  poszukiwaniu mar 
nego grosza. W chodzi do środka i każe sobie 
pokazać kilka złotych obrączek. Bliskość dro­
gich kamieni odbiega mu przytomność. N ie­
dostrzegalny ruch ręką... Zoczył go jubiler. 
Rzuca się na złodzieja, a po chwili... leży m ar­
twy u jego stóp. Obok zaś angielski klucz —  
narzędzie zbrodni.

Życie jest najgenjałniejszyrr. powieśriopisa- 
rzem. Tw orzy emocjonujące tragedje godne 
najzręczniejszego pióra. Opisany wypadek na- 
pozór jest zdarzeniem codziennem. A jednak 
jest czemś więcej. Na law ie bowiem oskarżo­
nych nie zasiada biedne indywiduum, upośle­
dzona, zdaniem społeczeństwa, jednostka, ale 
całe powojenne środowisko ludzkie. P< tężne 
j accuse prokuratora skierowane be&zie prze­
ciw tym, którzy nieopatrznie a może um yśl­
nie zniszczyli fundamenty dotychczasowej ró­
wnowagi każdego człowieka. Georges Gauehet 
jest ofiarą istniejących stosunków i dzieckiem, 
wojny. Czeka go Guyana lub szafot. Czv słu­
sznie?

Paryi, w grudniu. T. Bies.
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R ozpoczyt,a«-. akcję premij dla ;;a.szych Szatr Prenumeratorów we formie cennych i wartościowych dzieł z.zakresu w iedzy i literatury 
żydowskiej, jak i ogólnej —  dajemy .iako pierwsza nremję sztandarowe dzieło historiografii żydowskiej:

p r o f .  H .  G M B T Z A

„K IS TO R iĘ ŻY D Ó W "
r 8 tomach w przekładzie polskim St. Szenhaka j. przedmową Dra I. Scbippera

Komplet broszurowany, 32 zeszytow y, 8 to­
mów, zamiest ceny księgarskiej 48 zł. — d‘a 
naszych Prer umeratorów tylko 25 zł. (pius ko 
szita przesyłki na prowincję 1 zł 50 gr.).

pod następująceini warunkami:

B- 
Komplet w  wybornej, płóciennej oprawie,

8 tomów — zamiast ceny księgarskie: 66 zł. — 
dla naszych Prenumeratorów tylko 41 zl. (plus 
koszta przesyłki na prowincję 1 zł. 50 gr-)-

Zgłoszenia i wpłaty przyjmuje Administracja „Nowego Dziennika* 
w  Krakowie, ulica Orzesz kowej L. 7- — Telefoo Nr 102-79.

C. Bezpłatnie!
Kto zwerbuje 5'ciu nowych abonentów „No­

wego Dziennika" : wpłaci równocześnie prenu­
meratę za nich przynajmniej na 1 miesiąc, — 
otrzyma 8iom ową „Historię Żydów " Graetza: 
wyaanie broszurowane (cena księgarska 48 zł.) 
— zupełnie bezpłatnie.

wydanie w  płóciennej, wytwornej oprawie — 
(cena księgarska 66 z ł )  — za dopłatą 16 zi.

J L J L j  J L  Lk  L L I L l 1
r

Wschód 
słońca 

7 m. 45

S T Y C Z E Ń

2
Piątek 

13 Thebet 5651

Zachód 
słońca 

15 m. 34

Krwawe porachunKi miądsy separo­
wanym; matżbnhćmt

W  części nakładu wczorajszego donieśliśmy o 
kiwawein zajściu, którego widownią był sklep 
cukierniczy przy ul. Starowiślnej 1. 19. Powouem  
zajścia była sprzeczka między separowanymi mał­
żonkami Sinkuwskimi, przy ozem stroną atakują­
cą był Sinkowski, który przyszedł do sklepu swej 
b. żony i wszczął sprzeczkę na tle niezaspokojo­
nych żądań nialerjainych Poniżej podajemy prze­
bieg krwawej ti agedjii małżeńskiej wedle rela­
cji policyjnej: Dnia dl grudi.ma 1930 Sinkowski Gu- j 
staw (1. 39) kupiec zam przy ul. Rzeźniczej 1. 29 
°  godz. 18 przyszedł do sklepu swej żony Marji 
Sinikowskiej, z którą od trzech lat jest w  separacji 
a d*o której strzelił z rewolweru, raniąc ją w  
f ^ ę k ę  dolną; kuław yszła obok ucha pi awego. 
Następuj;, drugi raz strzelił Sinkowski do spóbn- 
ka swej żony Himmeiblaua Mieczysława (lat 31) 
kupca zamieszkałego w raz z Sinkowską przy ul. 
Jssnej io. Strzał był niecelny, gdyż Himmelblau 
u|krył się za ladą i stamtąd ostrzeliwał Sinkow- 
skiego, oddając trzy strzały również niecelne, gdyż 
strzały Szły górą, wybijając okna na I. piętrze w  
poczekalni kinoteatru „Uciecha \ Sinkowski usi­
łow ał zbiec, iecz ostał przez posterunkowego, peł­
niącego służbę w  kinie „Uciecha1 ujęty. Sinkowską ; 
pomimo otrzymanej ranyz dołala przybyć jeszcze 
ua I. komisarjat, gdzie padła nieprzytomna i zo­
stała przez pogotowie ratunkowe odwieziona do 
szpitala św Łazarza.

Sinkowski został aresztowany. Nie jest to pier- 
Wszy jego występ rewolwerowy. W  roku 192-1 po­
strzelił on na ulicy Podzamcze posterunkowego, 
za oo był karany przez sąd okręgowy w  K rako­
wie.

Potworne nsalKoLćjsfuro
p odczas kldłiifc j  —  z a g in io n ą  rybę
Policja krakowska ujawniła wczoraj ponurą 

zbrodnię, jaka rozegrała się jeszcze w wieczór 
WigLijjaiy, tj. 24 uh. ni. w  mieszkaniu Stanisława 
tarnowskiego (lat 34), szlifierza przy ul. Ciemnej 
t. 6. W  dniu tym powstała mianowicie sprzeczka 
huędzy tarnowskim  i jego kochanką Rozałją 
*»uśmerską a matką Żam owskiego W lktorją W o- 

79-le4nią staruszką, zamieszkałą w  tymże 
domu, z powodu zaginięcia ryby, zakupionej przez 
~ tur*K>wskiego na wŁgllję Sprzeczka przemieniła i 
**9 Wkrótce w bójkt^ w 'wnnic której Zaroowski [

uderzył matkę jakiemś tępem narzędziem w g ło ­
wę Kiedy staruszka upadła na ziemię, wyrodny 
syn począł ją kopać po ciele w  okolicę żeber. 
Wskutek bestjalskiego skatowania przez syna 
W olkow a zmarła w  cztery dmi po zajściu, tj. dnia 
28 ub m Organa policji, dowiedizawszy się o  
krwawej wiglilji w  mieszkaniu Żarnowskiegoę 
przeprowadziły dochodzenia, rezultatem których 
było aresztowan:c Żarnowsfeiego i jego kochanki 
Knśnierskiej pod zarzutem zabójstwa, dokonane­
go na staruszce. Równocześnie oddano zwłoki tra­
gicznie zmarłej staruszki d.o Zakładu medycyny 
sądowej dla przeprowadzania sekcji i ustalenia 
przyczyny śmierci

c m o r c c z r c a  e f f e n s y t *  a  w i a ­
t r  y v ;  a  c z y  k r a k o w s k i c h

Podczasn ocy sylwestrowej krakowscy włam y­
wacze kasowi nie próżnowali, ani też nie brali 
udziału w  libacjach, urządzanych na powitanie no­
wego roku, lecz „pracowali1- wcale wydatnie. K ro­
nika policyjna zanotowała bowiem 2 większe 
włamania kasowe, oraz kilka włamań mieszkanio­
wych, dokonanych w  nocy z 31 grudinia na 1 bm 
I tak dokonano włamania do Banku Kupieckie­
go przy ul. Dietla 1 37, do którego włamywacze 
dostali się przez piwnicę zapomocą wyłomu w  
sklepieniu Dostawszy się do lokalu Ranku na p ir  
terze, sprawcy rozpruli rakiem kasę ogniotrwałą, 
z której skradli około 1560 zł gotówką i znaczki 
pocztowe oraz stemple wartości ponad 400 zł 
Włam ywacze uszli tąsamą drogą, którą przyszli.

Tejże nocy niewykryci sprawcy dostali się od 
strony podwórza przez usunięcie rygli od drzwi 
do biura fabryki mydłu fimiechowskiego na Za- 
błociu, gdzie rakiem rozpruli kasę ogniotrwałą, 
skąd zabrali w raz z  kasetką 1500 zł, 150 dolarów  
ara, mniejszą ilość franków francuskich i marek 
niemieckich Dochodzenia prowadzi wydział śled­
czy.

— KOŁO ŻYD . PRAC. UM YSŁ. „A W O D A H "
zawiadamia o przeniesieniu swego lokalu, mie­
szczącego się do-lychczas przy ul Starowiślnej (8  
na ul Zieloną 23 Uroczyste otwarcie własnego lo­
kalu odbędzie się w  sobotę. 3 bm o godz 7 30 w ie­
czór z reFeratem tow adw dra O Menaschego n. 
t.: „Żydowski ruch zawodowy na tle obecnego po­
łożenia w  żyd os twie'1

—  H A SŻAC H A R  PR ZE D Ś W IT  Dziś w piątek 
o godz 8-mej wiecz plenarne zebranie hebraistów  
z udziałem p. prof Rubinsteina, który wygłosi re­
ferat n. t. „Poglądy Kaufmantna na chi-ystjanizni11 
Goście mile widziani.

—  STAR AN IEM  SPP  H IT A C H D U T  odbędzie 
się dziś w  piątek o godz. 7*30 wieczór w lokalu 
Merkaz Haeeirim (Krakowska 1 41) III Żywy  
dziennik polityczny n t „Rok 1930 w  polityce 
światowej żydowskiej" Referują red. dr Berkel- 
hammer i inź. Ziimnermann. Wstęp wolny Goście 
miiłe widziani.

—  ŻYD . SOU P A R T J 4  ROB „PO A LE J  SJON" 
(ZJEDN . Z  CSP.) Dziś w  piątek o godz 7*30 wie­
czór we własnym lokalu Podbrzezie 1 4, II p. of. 
referat n t „Szalom Asz i jego znaczenie dla li­
teratury żydowskiej *. Referuje proi N. Milejew.

m G 3 E M n m m
CRACOYilA—TEAM KOMB. 6:0.

W tzoraj rozegrała drużyna hokejowa Gracoyd 
mecz z teamem, złożonym z graczy Makkahi i W ł* 
sly. Drużyna Gracoyii wystąpiła w  naijleipsffi.yim skła 
dzie z oRsiiewiiczem, Czesławem i Czarnikiem, naito 
miast w  teamie brakowali najlepsi gracze W isły  
Sroinbek, Makowski : Balcer 

Wynik cyfrowy nie odzwierciedla przebiegu gry. 
gdyż w pierwszej tercji Cracovia miała lekką prze­
wagę, w drugiej zaś team był drużyną bamdiziej ata 
knującą ś jedynie wskutek braikfu zgrania nie mógł 
zdobyć efektywnego. reziuiltabUL Słaba, gra bramkarza 
przyczyniła się również w  znacznym stopniu do 
przegranej. Bramki dia Cracoviii uzyskali Rosiewicz 
Ziętkiewicz, Gzanniiik i dwie samobójcze. Sam prze­
bieg gry wykazał jeszcze raz, że zastrzeżenia, jakie 
wyrażaliśmy po meczu Wiedeń— Kraków odnośnie 
do składu drużyny krakowskie'!, były najtzuipeł.niel 
uzasadnione. Bretuner który (pomimo, że był w y ­
stawiony) z „niewiadomych" przyczyn nie znalazł 
się w drużynie krakowskiej, był wczoraj obok Rosłe 
wicza najlepszym graczem na boisku, grając o wie­
le lepiej od wielu „reprezentatywnych" graczy. Nie 
wątpliwe kapitan związkowy Krakowsikiego Związ­
ku Hokejowego wyciągnie z tego odpowiednie kon­
sekwencje.

W  zwizku z te mi zawodami podkreślić należy 
spónziemie się drużyny Cracoyif blisko o trzy kw a­
dranse, co w żadnym stopniu nie przyczynia się do 
propagandy i w  przyszłość: nie powinno mieć miej­
sca. —

CRACOVIA— W ISŁA  
W  dalszym ciągu -r-lgrywek turmielut hokejowego 

ŻKS Makkabi. rozegrają powyższe drużyny mecz 
w  niedzielę 4 stycznia o 11 przedpoł. na terze Mak­
kabi Przedsprzedaż biletów od dnnia dzisiejszego we  
firmach Weiindlirag. Grodzka i Witrra. Szewsikiai.

REPREZENTACJA SZWECJI PR ZYBYW A  
DO KRYNICY *

W a r s z a w a .  I I PAT. Wczoraj wieozór Po! 
skii Związek Hokeju lodowego otrzymał telegrafi­
czne zgłoszenie Szwecji do mistrzostw hokejowych 
świata które rozegrane zostaną w Krynicy między 
1 a 8 lutego br W -a do nw ść ta nabiera specjalnego, 
posmaku, ieśl liprzykmmimy sobie, że Szwecja 6 

I lat temu wycofała sie z mistrzostw hokeiowych 
I Europy, bojkotując ie od tego czasu. Zgłoszenie 

Szwecji nastąpiło w ostatnim dniu zapisów do tur­
nieju. ------

R E P E R T l ' A R  T E A T R Ó W  K R A K O W S K I C H  
K R A K O W SK I TEATR  ŻY D O W SK I  

Sobota: o g. 5-tej pop „Tejwje der Milchiker ‘ 
(ceny zniżone); o g  8*45 „CJiasydzi11.

T EATR  IM J SŁO W ACK IEGO  

Piątek: „Proboszcz wśród biedaków" (ceny
zniżone).

Sobota: „Klub kaw alerów " (premjera).
.B A G A T E LA *'

Piątek: „Serwus Tom!"
Sobota: „Serwus TOmT*,
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Jej rodzin**
W tę pierwszą niedzielę st^csaiśową, która 

byca także rocznicą jego 55-tego rokiu życia, —  
pan Haudion odczuwał niezwykłą mdancfcolję 
z  powodu swojej samotoośdL

T o  samo zdarzało mu się zresztą każdej nie' 
i izieii, ponieważ jego pięfcna przyjaciółka, Klam 
dym  jałlay, opuszczała go na przeciąg dnia te­
go, celem s:>>ędzemia go na łomie rodziny, która 
mieszkała w  małej mieścinie niedaleko Paryża- 
Sjpędzała tam nawet w ięcej niż d o łę  W yjeż- 
ffctł?' w  sobotę dooło godziny 5-tej popołudniu, 
aby powrócić dopiero w  poniedziałek rano.

Pan Haudiorr szanował głęboko uczucia ro ­
dzinne. powodujące tę meocecność, ale ta nieo­
becność sama była mu ogromnie przykrą i dziś 
oyecjadnie głęboko odczuwał jej gorycz. Napró 
żno dzień wcześniei usiłował Lez w ie łk e j na' 
daieji zatrzymać Klaudynę.

—  A  gdybyś tak nie wyjechała tego tygodnia, 
najdroższa ?

Uczyniła gest cdziwienia-
—  Dlaczego? Cóż baik nadzwyczajnego w  

tym tygodniu ?
—  Och, nic, nic. Uczucie przykre, .nie czuję 

się całkiem dobrze.
—  Ksawerze, nie waućwisz mi, żeś chóry- 

masz zdrow ie złić wieka 30-le aniego Natural­
nie. jeżeli jesteś cl.ory, to zostanę....

—  Nie estem chory, chociaż moja wątroba - 
AJe to głównie r.a tle moraluem. Tęsknię za to­
bą. A poniewat. byłaś tam w  N ow y Rok...

—  Ale nie byłam tam w  Boże Narodzenie, po 
meważ zostałam z tobą na kolacje.. A wszyscy 
mnie jutru oczekują, jak zwykle. Dzieci tak się 
cieszą... T y , jako sceptyczny PaTyżanin. po­
drw iwasz sobie z  tych prostych radość' familij­
nych. ale co do mnie, to zawsze zachowałam

wcziice.,
—  W iem  o tem i cieszę się z  tego... J ty w iesz 

dotsoe, ź e  t ó  drwię sobie z tych radościi ale 
*sn zazdroszazę... W idzę jak twoja rodzina o 
ozekuje cię w  małym, szarym dotnlku, totery mi 
opisałaś. I twoja stara ciotka, siostra- szw a­
g ie r, troje dzieci. C zy  twój szwagier miał a - 
wams’

—  Nie, ale om się nie niecierpliwi. W ystarcza 
tiWŁ gdy spełnią swój obowiązek- Pozatem 'mi 
wszyscy tacy. Zapytuję siebie samej, co by po­
wiedzieli, gdyby się dowiedzieli, ze Klaudyna 
Gally, Która zdobyła sobie pewne znaczenie w  
teatrze, to ja... Tb byłaby katastrofa...

—  Oni sądzą, pc wiedziałaś m i że  prowadzisz 
w ielki salon mód.

— Tak, aby wytłumaczyć pieniądze. któreml 
rozporządzam, życie- iake dz,Jęki tobie prowa- 
ozę, muje mieszkanie, moje dwie służące- Ale 
oni i tak nigdy do Paryża  nie przyjeżdżają. P o ­
dróże są kosztowne a dz:eci dorastają...

— C, y  chcesz, abyśmy poszli, jak w  przed­
dzień Nowego Rnfcu, zakupić dla dz'eci zaba-

* wlki?
— Nn'e, nie, nadużyłam już dosyć twojej do­

broci. wlokąc ó'ę po siklepach, aby zakupić te 
stosy zabawek. Jesteś zbyt dobry.

—  Nie iestem zbyt dobry, ale Kocham cię Klau 
dyno i cieszę s-ie. gdy popieram zdrowe przyje- 
.rnnoścń których używasz w  otoczeniu swoich... 
A w ięc wyjeżdżasz, jak zwykle, o pół do szó­
ste j- Ozy nie chcesz, abym przynajmniej raz 
odprowadził się na dworzec?

— Ksawerze, w iesz dobrze, że to byłoby nie­
rozsądne. Gdyby nas ktokolwiek z mojego mia­
steczka zobaczył,’ jakie plotki, jdki skandal. '

—  To  prawda.. Masz zawsze słuszność-
• • ' •

P o  w yjeździć Klaudyr.y pan Haudion zjadł 
kolację w  kin bie a później', po mało interesują­
cej parfji bridża. w rócił do siebie. gdzie spał 
źle i teraz po snmotrem' ćniadaniu źle p-daue/n 
przez nowego służącego, rozmyślał nad swoją 
sytuacją, siedząc w  głębokim fotelu swojego ga 
biletu- z papierosem w  ręku.

Jego stosunek z Klaudyna trwał teraz już 
sześć lat. Gdy ją poznał, grała drugorzędne ro­
le na jednej z inałycll scen bulwarowych. P^sia 
wna- piękna, efektowna, nadawała się do ról- 
które jej powierzono-, dużo bardziej przez su­
knie, które nosiła, niż przez swoje zdolności 
Mimo to aureola teatru otaczała młodą kobietę 
w  oczach pana Ksawera — ' za równe gik jej 
wdzięki, podbiła go zupełnie.

Klaudyna, ’ która miała już przedtem kilka 
stosunków' i która chwilowo Dyła wolna, z chę­
cią zgodziła S'ięI na propozycję tego człowiek- 
bogatego, poważnego, icszczt dość młodego i 
zakochanego.

Ich pożycie od tego czasu było bez chmur i 
zacieśniało się coraz bardziej. W krótce pan 
Ksawery, zazdrosny coraz baraziiej. poprosił 
Klaudynę aby zrezygnowała ze sceny. Zgodzi­
ła się na to poświęcenie, za CO' odczuwał w o­
bec mej żyw ą wdzięczność. Klaudyna stawała 

■mu się z każdym dlr.iem droższa. B y ł z nią pra­
wie te z  przerwy, proaz tycJi niedziel, K iO re  by­
ły  jedyną chmurką na jego szczęściu. Do n\ 
zapraszał swoicn przyjaciół na śniadania czy 
też kolacje; była bowiem wytrawną i elegan­
cką panią domu, pełnią taktu i dobrego obej­
ścia-

W  swoim fotelu rozmyśliwał pan Houdiicn o  
tych wszystkich przymiotach Klaudyny i do­
szedł do wniosku, że było mu dobrze tylko 
przy ulej. Pomyślał także- że był samotny, bez 
rodziny, co jest smutne gdy się starzeje a 
Klaudyna miała uczucie rodzinne tak żyw o  roz­
winięte i jej rodzima składała się na pewno z u- 
czoiwyoh, dobrze wychowanych ludzi... Potem 
pomyślał, że jego mieszkanie własne jest smu­
tne. a nowy służący niezdarny i że kucharka 
Kia ud | ny była doświadczona, a jej pokojówka 
nadzwyczaj zręczna i że wreszcie om sam, pan 
Haudion, nie musiał przed nikim zdawać ra­
chunku ze swoich czynów.

Z radośJią wyprostował się w  fotelu, bowiem 
decyzja jego została powzięta. Dziw ił się tylko, 
że nie powziął jej wcześniej tak bardzo narzu­
cała się z każdego punktu wmzer/a...

A przedewszystkiem, jak ucieszy się Klaudy- 
na,. Jak będzie zdumiona, dumna, szczęśliwa!-.. 
Biedna przyjaciółka, tak oddana, która znosiła 
bez skarg' fałszywą sytuację, podczas gdy za­
sługiwała na wszystko najlepsze Z jaką nie­
cierpliwością będzie oczekiwał następnego 
dnia, gdzie przy śniadaniu u niej oznajmi jej.- 

• * *

Przyszed ł do Klaudyny uzbrojony w  bukiet 
kwiatów, uścisnął ją i rzekł z  rozczuleniem:

..Ukochana, to są kwihty zaręczynowe. Tak. 
zostajesz moją żoną. Nasza sytuacja nie jest go­
dna ani mnie, ani ciebie Biorąc cie za żonę. 
daję ci oficjalnie stanowisko sp łeczne na jakie 
zasługujesz. Tw oia  rodzina będzie moją rodzi
ną. Pojadę z tobą odwiedzić ich, on! nas odwie
dzą. Będziem y tutaj żylł obydw->je. nie opusz­
czając się w ięce j.. C zy  jesteś szczęśliwa, moja 
ukochana?"

m w »

Nie- Klaudyna nie w ydawała się szczęśliwą. 
Upuściła kwiaty, które pokrywały teraz po 
sadzkę. Była przerażona. Jej rodzina nie ist­
niała. W ym yśliła  ją dla użytku osobistego pana 
Ksawera Haudłoir ażeby w ydrzeć temu panu. 
tygodniowo jeden dzień i dwie noce. które spę 
dzała z jakimś młodym partnerem.

Jej rodziną od sześciu lat był najpierw Mak­
symilian. młody komik, który uJoflnuł się zbyt 
szybko, potem Karol, malarz skandynawislc 
którym ona się znużyła, potem Michał elegan 
eki tancerz, który ją obraził- żądajac od niej 
zasiłków pieniężnych, potem Stefan, pułkownik 
który wyiechał do Indochwi. a obecnie bardzc 
kochany Leonard, student praw, r którym spo 
tykała się każdej soboty około 6 te; godziny

w  jego małym pokoiku w pobliżu Panteonu*i 
który nawet ostatnio w Nowy i?, k nie mało 
się zdziwił, zobaczyw szy ją przybywającą na 
spotkanie z lulką, elektry oznyn. tramwajem i z  
rożnem, inuemi zabawkami, które pan Haudion 
a swojej dobroci zakupi! cl,-a dzieci-

Ta rodzu,a,•wymyślona przez Klaudyrę, za ję ­
ła już nawet rew ut miejsce w jej wyobraźni. 
Dodawaią coraz nowe szczegóły, podkreślała 
charaktery, cytowała słowa dzieci... Pan Hau­
dion v\e wszystko to w .erzyi cała duszą... T e ­
raz sam się chefeł zhiiżyć uo tego grona, stać 
się członkiem tej rodzidy która r.ie istniała.... —  
Co zrobić, jaką przyczynę wymyśleć, aby od­
trącić to małżeństwo, które pc-wolł odkryć te­
mu ufnemu człow iekowi długie kłamstwo i dłu­
gą niewierność?

Nagle Kiaudynie przyszła pewna myśl- I gdy 
pan Haudion, zdumiony jej widoczuem przygnę 
bieniem, zapytał;

—  Ależ, co ci jest? Nie jesteś szczęśliwą?... 
A jai sądziłem....

Westchnęła:
—  Te straszne! Ofiarujesz mi szcizęścae, a ja 

me jestem w olna- Nigdy ci s:ę do tego nie 
przyznałam... W stydziłam  się... Jestem mężat­
ką... ą mój mąż żyje jeszcze, ale nie mogę się 
rozwieść., jest wariatem... Tak, w  zakładzie d'ą 
obłąkanych. Dostał się tarn w  trzy lata po na­
szym ślubie-. Ach, jestem ba rdze nieszczęśli­
wa-.. « • •

Nieszczęśliwą była w  rzeczywistości. To  mai 
żeństwo ofiarow ane, w które przedtem nie w ie 
rzyła nigdy, było dla niej szczytem marzeń...' 
Pozycja socjatna, pewność- majątek, zostały jej 
ofiarowane, a ona musiała je odtrącić-.. Niena­
widziła w tej chwili swokh kochanków i sw-je 
złe prowadzenie*. Płakała gorzko.

Bardzo zdziwiony- bardzo wzruszony, bez 
śladu zwątpienia, ujął jej ręce-

—  Moje biedne kichanie... ach, żałuję cię z  
całego serca- To rzeczyw ;śc e straszne... Ale 
miejmy nadzieję — nawet dla tego nieszczęśli­
wego, — że się wkrótce ustnie... W tedy będzie 
my wolni...

— Tak, tek: miejmy nadzieję. — szepnęła.
Ale w is.octe przybita i wściekła, nie miała

żadnej nadzieji, była zdecydowana na zerw a­
nie ze studentem praw- swoim przelotnym K o ­

chankiem, łatwem było także zg ładzę  w ym y­
ślonego męża, ale jak stworzyć sob e starą ciot­
kę. siostrę, obow iązkowego szwagra troje ste 
dkich siostrzeńców (Tłum. T. S-).
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PlATliJK, 2 STYC ZN IA .

K raków  (313) 11,40 Przegl prasy. PAT , 11,58 
Sygnał, Hejnał, 12,10 Gramof 13.10 Kom. meteo*, 
15 Kom. gosp. 15,50 Lekcja j. franc 16,15 Gramof 
17,15 Odczyt z Wilna, 17,45 Muz. lekka, 18,45 Kom 
harc. 18,55 Rozmaił, komun 19,10 Skrz. i giełda 
roln. 19,25 Gramof. 19,35 Dziennik prasowy, 20 Po­
gadanka muzyczna, 20.15 Koncert symfoniczny Fil. 
Warsz. (Mozart, Maklakiewiez. Matek M orawski), 
po Koncercie komun oraz skrz. poczt techn. nastę­
pnie retransmisje ze stacyj zagrań 24 Hejnał.

L w ów  (385,1) 11,40—24 p. Kraków
Ratowioe (408,7) 11,40 PAT. 11,58 Sygnał, Hejnał, 

12,10 Gramof 13,10 Kom. meteor, 15 Kom. gosp., 
15,50 Lekcja j. franc 16,15 Kącik krótkofalowy, 
10,25 D la dzieci, 16,40 Gramof. 17,15 Odczyt, 17,45 
Koncert, 18,45 D c. powieści, 19 Rozmait. 19,15 Od- 
cfcyt, 19,35 Dziennik prasowy, 20 Pogadanka mu­
zyczna, ‘20,15 Koncert (p  Kraków ), 23 Skrz poczt, 
franc.

Wiedeń (516,3) 12, 15,25, 19,35, 20,15, 2V30 Muz
Budapeszt (550,5) 9,15, 12,05 Muz. 19.30 Opera
Kónigswusterhajser (1635) 16,30 Muz.

W RYNKU głównym «i- 
meblowanj pokój z oso* 
bnem wejściem, dla ka­
walera do wynajęcia. — 
Zgłoszenia wraz z poda 
n.«m referencji po<f„Na' 
chetn'ej urzędnik" — do

Rynek 8. 4J73e

INTELIGENTNY pan zo
stanie przyjęty fako dni 
jgi do dużego, balkono­
wego pokoju, z osobne u  
wejściem. Zgłoszeń 
Dietla 15. I. piętro n.i 
orawo, między ęodz 1 
—3 popołudniu. 19491;
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